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Wybory niedzielne w Gdańsku 
Wyniosły wielkie zwycięstwo so­

f i s t o m ,  którzy zdobyli 12 nowych 
an,datów i są obecnie najsilniej- 

i; .em stronnictwem w sennie. Soeja- 
są jedyną partją, która wyszła 

r j^ i ę s k o  z wyborów, nacjonaliści 
j^jieśJi klęskę, komuniści — po-

Nię trzeba dowodzić, jak duże zna 
posiada zwycięstwo soc:ali- 

. Yczne dla Gdańska, Polski poko­
ik Buropy. Gdańsk iest ważnym pun- 

f®, w którym  zbiega;ą się i  krzy- 
f  3 interesy wielkich mocarstw, na- 

'°naUzmn niemieckiego, komuniz- 
światowego- Awanturnicza poli­

p a  nacjonalizmu czy komunizmu 
om yłko podrywa byt m aterjalny 
p fańska, jego naturalną łączność z 

°Iską, ale stw arza ognisko wieoz- 
nieoókoiu i niebezpieczeństwa 

p len n e g o  dla Europy. Socjaliści 
f a ń s c y  nie są jeszcze natyle silni. 

V narzucić w. miastu swoją włas- 
«4 politykę muszą oni jeszcze iść na 

^ w o m is v  z innemj oarFamf ale 
na trle  silni, by cr^ekr®*1̂  zło- 

"r°Sę politykę nacjonaPstyczną, 
fT ^ rzeć  novahnv wpływ na nrzv-
* e losv Gdańska a w pierwcrwm

(k w (r" a J”5ć do 
k ^ ó łży c ia  z 7*°!ską, co oznaczać 
f^d^ie ooczatek  nowei ery w sto­
ik a c h  ooldko - gdańskich.

r  Zwycięstwo socjalistyczne w 
da.ńsiku, kojarzy sie w mvś!i odrazu 
cąłvm szeregiem :nnv~h zwycięstw 

f^alistycT nych. W  trzech wolnych 
-.’Astach niemieckich —- Hamburgu 
d'omie. Lubece — socialise? odnie- 

®u nolr»fn* zwycięstwo, tak  samo
*  Meklenburgu.
, ^ y b o ry  komunalne w  Anglii za- 
p°óczyły się św;etnem zwycięstwem 

artji P racy a klęską konserwaty- 
s‘ow.
^ ^ y b o r y  do sejmu norweskiego 
rT*yniosłv socjalistom walne zwy- 
j ?stwo. Uzyskali oni największą i- 
f  ̂  głosów i mandatów, komuniści 
£®®ieśli kieskę, prawica wyszła zna­
c i e  osłabiona.
. W ybory do Rady Miejskiej w Pra- 

wybory samorządowe w Polsce 
^  ćały świadectwo rosnącej sile 

socjalistycznego w obu kra-
™eh.
. ,^ t°  plon socjalizmu z ostatnich 
jj*ko dni i tygodni. Nigdzie zastoju, 

!Sdzie poorzestania na dotychcza- 
J^yym „stanie posiadania",, wszę- 
f e  — zdobywczy, niekiedy worost 
^  Ponujący — pochód socjalizmu- 
j , na szczególną uwagę zasługuje 
_*$, że to jednoczesne zwycięstwo 
^ '-’alistyczne odbywa się w różnych 
fa ja ch , na tle bardzo odmiennych 

arun/ków politycznych i ekonomicz- 
N%t przecież nie powie, że 

jJ?; w Norwegu i Polsce, lub w An- 
j,1’ i Gdańsku oanują jednakowe 
p su n k i, a przecież mimo to soc'a- 

zwycicża i tu i tam i owdzie, 
f a d c z y  to, że socjalizm stale się w 

az w ’eksrej mierze potrzeba co-
* szerszych mas ludności widzą-

w socjalizmie jedyną osto-ę po-
b  . i ’e ^vną nadzie-ę lepszego ju- 
f  jaśniejszej o r zaszłości. Ani kon- 
4 ^ a ty ra n  angielski czy norweski.

natronalizm n;emiecki czy pol- 
^j1 — nie w ykazały najmniejszych 
jj. ^Inoóci twórczych; przeciwnie 

widzą i czują, że pod rządami 
^^ teri kraj stacza się nieuchronnie 

p m ę t  nowych wojen i nieszczęść. 
^Vsl burżuazyma nie wysila się już 
^  a’e nad spraw ą zabezpieczenia I 
i f ^ e n ń a  pokoju powszechnego, 
L 2 dąży jedynie do pobicia kon- 

między państwami o lepsze 
.®*oierrrenie się przed przyszłą 

Również nie da się zaprzę­
g ą .  że masy przenika coraz bar- 

świadomość, iż komunizm. 
I^.kułuiący jedynie na katastrofach 
}4 ^yozmych czy społecznych, dz:a-
f*alT .5*7 ĈC€' CZY n’e ĉ ce ”a^  rewolucji „robić” nie 
*K*na' łatwo natom iast przez fał- 

posunięcia rzekomo rewolu- 
€ rozpętać wojny.

ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW GDAŃSKICH
GDANSK, 14 listopada. (PAT). W 

wyniku wczorajszego głosowania do 
sejmu gdańskiego przypada na po­
szczególne stronnictwa następująca 
U ość mandatów (w nawiasach poda­
jemy liczbę mandatów, posiadanych 
przez poszczególne stronnictwa w 
poprzednim sejmie) — socjal de­
mokraci — 42 (30), nacjonaliści nie­
mieccy — 25 (33), centrum — 18

(15), komuniści — 8 (11), liberali — 
4 (8), polacy — 4 (5), narodowi libe­
rali — 5 (0), niemiecko - gdańska 
partja ludowa Blaviera — 5 (6). Resz­
ta mandatów przypada na inne mniej­
sze stronnictwa.

Oddano głosów ważnych 182.704 
na 214.703 uprawnionych do głosowa­
nia.

ZWYCIĘSTWA SOCJALISTÓW W NIEMCZECH
PRZY WYBORACH DO PARLAMENTU W. M. BREMY I PRZY 

WYBORACH SAMORZĄDCWYCH W  MEKLEMBURGU
Berlin, 14 listopada. (PAT). W czo­

rajsza niedziela była dniem wyborów 
nietylko w Gdańsku, ale i w Niem
czech. W ybory te niemal wszędzie 
przyniosły poważne sukcesy lewicy. 
Wybory do parlamentu W. M. Bremy 
dały socjalistom 80.800 głosów, pod­
czas gdy przy poprzednich wyborach 
mieli tylko 66*000 głosów. W  ten spo­
sób obecnie socjaliści zyskali 15.000 
nowych głosów i dalsze 4 mandaty. 
Lista stronnictw prawicowych, mia­
nowicie niemiecko - narodowi, nie­
miecka partja ludowa i „Volkische" 
— uzyskała tylko 56 tys. głosów, t. j.
0 4.000 głosów i o 4 mandaty mniej, 
niż przy wyborach poprzednich. Ko­
muniści zyskali 4.000 głosów i 1 man­
dat. Demokraci utracili 1200 głosów
1 2 mandaty.

Jednocześnie odbywały się wybo­
ry do parlam entu heskiego, k tóre w y­
kazały niesłychanie słaby udział wy­
borców w głosowaniu. Zaledwie 50 
proc. zgłosiło się do urn wyborczych. 
Socjaliści ponieśli niewielkie straty, 
które wyszły na korzyść komunistom 
Największą porażkę jednak poniosła

partja niemiecko - narodowa, która 
utraciła połowę dotychczas posia­
danych mandatów i, zamiast 6-ciu, 
będzie miała tylko 3-ch posłów. Cen­
trum uzyskało 2 nowe mandaty i po­
siada obecnie 13 mandatów. Komuni­
ści uzyskali również 2 nowe mandaty 
i posiadają ich obecnie 6. Socjaliści 
utracili dwa mandaty, zatrzymując 
24. Niemiecka partja ludowa utraciła 
jeden mandat i pozostaje z 7 posłami. 
Demokraci stracili również jeden 
mandat, zatrzymując 5-ciu posłów.

Jednocześnie odbywały się wczoraj 
wybory do rad miejskich w trzech 
miastach Meklemburgji, a m. m. w 
Rostoku. W  wyborach tych socjali­
ści uzyskali znowu poważne sukcesy, 
otrzymując 50 proc. głosów więcej, 
niż dotychczas, i powiększając liczbę 
swoich mandatów z 19 na 26. Komu­
niści z posiadanych dotychczas 5-ciu 
mandatów utrzym ali tylko 3. Blok 
grup prawicowych, który posiadał 
dotychczas 20 mandatów, zdobył 
przy nowych wyborach tylko 13 
mandatów.

ZAMACH NA B. P EZYEHMTA MEKSYKU,
0BREG0NA

MEKSYK, 14 listopada, (PAT?. Gdy 
b. prezydent Meksyku, Obregon, je­
chał na walkę byków, rzucono na je­
go samochód bombę. Odłamek roz­
bitej skutkiem wybuchu szyby zranił 
Obregona w policzek. Jadący w dru­
gim samochodzie towarzysze Obre­
gona zranili ciężko wystrzałami z re­
wolweru 2-ch osobników, którzy 
mieli rzucić bombę. Ponadto zaaresz­

towano 3-go domniemanego spiawcę 
zamachu. Obregon zachował spokój 
l był, pomimo wypadku, obecny na 
widowisku. Prezydent Calles, który 
lównież przypatrywał się walce by­
ków, dowiedziawszy się o zamachu, 
winszował Obregonowi ocalenia.

Policja prowadzi docbodzen’e, czy 
zamach miał podłoże polityczne.

PROCES MAN0ILESCU
Bukareszt. 14 listopada. (PAT? Dzi­

siejsza rozp. awa w procesie M anudescu 
rozpoczęła się o godz. 8 i pół. Na począt­
ku rozprawy odczytano oświadczenie 
b. prem jera, księcia Stirbeya, któiy za­
przecza kategorycznie, jakoby Manui- 
leseu było zaofiarowane stanowisko po­
sła rumuń"! -go w Londynie, w zamian 
za zaniechanie wszelkiej akcji na r<,ecz 
księcia Karola. Następnie przywódca 
stronnictw a chłopskiego M ihalake przy­
pomniał swe gorące wstawiennictwo na 
poriedzea u *ady koronnej za ks ęciem 
Karolem, któi e jednak nie odniosło

-hutku, wobec nieugiętej woli króla 
Ferdynanda.

Po wygłoszeniu aktu  oskarżenia przez 
komisarza królewskiego, zabrał głos 
g^n. Aveiescu, zapewniając, że ó 'anui- 
lescu nie n u że  być uważany za w;nne- 
go Mówca zaznacza, iż ak t z dnia 4 
'■ycznia byi K w estionowany przez partje 
polityczne i lrógł być również kwestjo- 
nowany przez Manuilescu. Następnie 
przemawiał prof. Jorga, wykazując, że 
Manuilescu działał otw arcie — bynaj­
mniej, nie jak spiskowiec, przeto inkry­
minowane mu zarzuty nie mają znacze­
nia.

POGŁOSKI 0 RZĄDZIE WIELKIEJ K O A L O
NA ŁOTWIE

Ryga, 14 listopada. (A.W.). W  ko­
łach parlam entarnych krążą pogło­
ski, iż prowadzone są pertrak tacje 
w sprawie utworzenia wielkiej koa­
licji, złożonej z socjalistów, człon­
ków związiku chłopskiego oraz człon­

ków związku drobnych włościan. 
Nowa ta  koalicja miałaby na celu 
odsunięcie od wpływu na życie po­
lityczne grup centrowych i przedsta­
wicieli mniejszości.

Oto jedno z najważniejszych i naj­
głębszych źródeł zwycięstw socjali­
stycznych w dobie dzisiejszej,

AJe socjalizm zwycięża i spełnia 
swoją wieliką misję pokojową i ku l­
turalną tylko tam, gdizie istnieje u- 
strój demokratyczny i równość praw 
obywatelskich. Włochy, Rosja so­
wiecka, Węgry, Hiszpan ja, „cieszą 
się“ ze zgnębienia lub słabości ru ­
chu socjalistycznego w tych krajach, 
ale czy nie wstrząs a temi krajami od 
czasu do czasu dreszcz grozy wo­
jennej, przed k tórą ludność nie ma 
naw et sposobności bronić się?

I tu dopiero odczuwamy w całej

pełni wagę i błogosławieństwo wol­
ności politycznej dla ruchu robotni­
czego, a zarazem konieczność przy­
wrócenia tej wolności w krajach, 
gdzie jej niema.

Rok nadchodzący, rok 1918, bę­
dzie, a przynajmniej może być. roz­
strzygający w dziejach ludzkości. W  
roku tym odbędą się wybory parla­
m entarne w Amiglji, Francja, Niem­
czech. Polsce, a więc w czterech 
państwach, decydującw h o pokoju i 
przyszłości Europy. W ybory osta t­
nich dni są dobrym prognostykiem 
dla tych wyborów- J . M. B.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę- I o godz. 5-ej po po!, w lokalu Z. P- P. S. 

dzie się we czwartek, dn. 17 listopada, | w Sejmie. Sekretarjat Generalny.

PRZYSZŁA KOLEJ NA LUBLIN
ZJAZD KONSERWY W  LUBLINIE

Lublin, 14.XL
(telefonem)

Dziś w  Lublinie rozpoczął obrady 
dwudniowy Zjazd Konserwatystów. W 
Zjeździe biorą udział przywódcy naszej 
„sanacyjnej" konserwy: Targowski, Bo- 
brzyński, Suligowski. Przewodniczy ks.

I Radziwiłł. Omawiane są kwestje zwią­
zane z wyborami do Sejmu. W Lublinie 
podobny zjazd odbywa się poraź p ierw ­
szy. Inicjatorom chodzi o zainteresow a­
nie lubelszczyzny ruchem  konserw aty­
wnym.

ZJAZD PIAST0WC0W W LUBLINIE
Lwów. 14.XI.

telefonem)
W czoraj obradow ał tu zjazd weie- 

wódzki „Piastowców". — Zapytany o 
sprawę w ystąpienia ze stronnictw a sen. 
Bojki w icem arszałek Dębski odpowie­
dział, te  sen. Bojko manifest swój wy­
dał pod wpływem namów „sanatorów" 
krakowskich i że obecnie żałuje swego

czynu, prow adząc rokow ania z Zarzą­
dem „P iasta" o pow rót do stronnictw a i 
o załagodzenie konfliktu. Na skutek te ­
go oświadczenia, Zjazd uchwalił votum 
zaufania do Zarządu P iasta i dla pos. 
W itosa. Poza tern zjazd wezwał Zarząd 
„Piasta", by ten  rozpoczął rokowania z 
Chadecją w spraw ie bloku wyborczego.

ZWALCZANIE PRASY
Swego czasu donosiliśmy o skazaniu | 

naszego redaktora  odpowiedzialnego, 
tow. Dubois, na 5 miesięcy więzienia za 
„obrazę" sądu w związku z procesem na 
tem at tego, czy djabeł istnieje czy **'e 
istnieje oraz za „obrazę" min. komuni­
kacji przez podanie uchwały kolejarzy, 
protestujących przeciwko odwlekaniu 
przyobiecanej podwyżki. Prokura*'-- -a  
rozprawie w I instancji nie domagał się 
złożenia kaucji i poprzestał na u trz --

maniu pierwotnego środka zapobiegaw­
czego: deklaracji o niewydalaniu się.

Gdy nasz adwokat, tow. Beokel, 
wniósł apelację, Sąd Okręgowy na po­
siedzeniu gospodarczem w nieobecności 
zainteresowanej strony postanowił zmie 
nić środek zapobiegawczy z własnej ini­
cjatywy i zażądał od tow. Dubois 200 
zł. kaucji, jakgdyby deklaracja o niewy­
dalaniu się nie w ystarczała.

SPRAWA REORGANIZACJI SZKOLNICTWA
W końcu grudnia r. b. odbędzie się w 

W arszawie zjazd wizytatorów szkół po­
wszechnych wszystkich kuratorjów Rze. 
rzypospolitej Polskiej. Głównym tem a­
tem obrad zjazdu będą zagadnienia or- 
ganizacji szkolnictwa powszechnego. Po 
odbyciu tego zjazdu Min W yznań Re- 
hgijnych i Oświecenia Publicznego przy-

1 siąpi do prac nad udoskonaleniem ustro- 
’U szkół powszechnych, opierając się na 
m aterjale dostarczonym  przez zjazd wi­
zytatorów, z drugiej zaś strony weźmie 
pod uwagę postulaty, wysunięte przez 
nauczycieli szkół powszechnych, na od­
bytym niedawno zjeździe.

DYR. KORSKI— DYREKTOREM KASY 
CHORYCH W WARSZAWIE?

Na posiedzeniu Zarządu warszaw­
skiej Kasy Chorych, dn. 12 listopada 
r b., w obecności 17 członków Za­
rządu, uchwalono 14 głosami prze­

ciwko 3, zaproponować p. Adamowi 
Korskiemu, Dyrektorowi Głównego 
Urzędu Ubezpieczeń, objęcie stano­
wiska D yrektora Kasy Chorych.

CO SŁYCHAĆ
Z KONKURSEM D RAKATYCZNYM M. LWOWA

Przed paru laty  szumnie, a donośnie, 
metrowemi ogłoszeniami na łamach pism 
obwieścił M agistrat lwowski Konkurs 
dram atyczny, „największy” konkurs li­
teracki jak Polska Polską. W yznaczo­
no sowite nagrody, ustalono warunki, 
zapewniające pierwszeństwo sztukom, 
sławiącym Lwów i jego dzieje.

Poczem... poczem niewiadomo co się

stało. Od 1-go grudnia 1925 roku, kiedy 
upływ ał ostateczny term in nadsyłania 
prac, ubiegających się o nagrodę, minęło 
2 prawie lata.

I nic, ni pary z ust... Cisza. W idocz­
nie M agistrat zapomniał o własnem  zo­
bowiązaniu.

Możeby tak  sobie przypom niał?

NOWY ZATARG W KŁAJPEDZIE
Królewiec, 14 listopada. (PAT). 

Pisma tutejsze donoszą o konflikcie, 
k tóry  wybuchnął pomiędzy Niemca­
mi a Litwą kowieńską- Rokowania, 
toczące się pomiędzy stronnictwami 
niemieckiemi Kłajpedy a gubernato­
rem litewskim w Kłajpedzie, zosta­
ły zerwane. Stronnictwa niemieckie 
domagały się nominaicji jednego ze 
swoich członków na prezydenta dy­
rektoriatu, czemu rząd litewski k a ­
tegorycznie odmówił. Pertrak tacje

w tej sprawie trw ały przeszło 6 ty* 
godni i nie doprowadziły ostatecznie 
do żadnego celu.

Pomiędzy gubernatorem  litew ­
skim w Kłajpedzie a blokiem nie­
mieckim doszło nawet do daleko i~ 
dącyh różnic zdań na tle oświadcze­
nia Niemców, iż w razie nieuwzglę­
dnienia ich postulatów, będą zmu­
szeni zwrócić się ponownie z zaża­
leniem na rząd litew ski do Rady Li­
gi Narodów.

ROZRUCHY W HANK0U
Hankou, 14 listopada- (PAT.). Po 

ucieczce gen. Tang-Sens - Czi, m a­
ruderzy, a nawet regularni żołnierze 
zaczęli grabić sikJepy i mieszkania. 
Pogrom przybrał szybko rozm iary 
tak  wielkie, że wszelkie wysiłki 
władiz tymczasowych, oczekujących 
nadejścia wojsk z Nankinu, okazały 
się nieskuteczne. Miastem zawładnął 
na czas przejściowy gen. Ho - Czien, 
jeden z byłych podkomendnych 
Tang - Szeng - Czi. W  pewnej chwi­

li w dzielnicy chińskiej wybuchnął 
pożar, grożący katastrofą całemu 
miastu. Dopiero dzięki tej okoliczno­
ści, mogła utorow ać sobie drogę do 
miejsca pożaru, straż ogniowa byłej 
koncesji brytyjskiej. W ielu spokoj-- 
nych chińczyków szuka schronienia 
na obszarach koncesji japońskich i 
francuskich. W ładze Nankinu obie­
cują przywrócić spokój, mimo to  »y* 
tuacja jest wciąż poważna.
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Z B L I Z K A  I Z D A L E K A
ROCZNICA.

III.
Dziewięć lat temu rewolucyjne e le­

m enty dwu dzielnic Polski utw orzy­
ły rząd ludowy, rząd robotniczo-wło- 
ściański, który w obliczu świata, 
śród łoskotu walących się tronów 
niemieckich, austrjackich, tureckich, 
wobec ogniem ziejącej ściany wscho­
dniej, oświadczył, że Polska przem o­
cą złożona do tymczasowego grobu 
powstała, jako państwo. Jednego sło­
wa starczyło, aby Rada Regencyjna, 
dzieło zaborców i ich cień, władzę 
praw ow itą udający, zapadła się w 
nicość, z której powstała. 11 listo 
pada był nietylko dniem narodzenia 
nowego państwa, ale i dniem aaro- 
dzin nowego zgoła państw a polskie­
go. Ten dziwny trup, który  przez lat 
123 w głębokiej spoczywał mogile 
nietylko ożył, ale z pod potrójnego 
głazu powstawał, jako nowy zgoła 
organizm społeczny. Do grobu ze­
szła w końcu ośmnastego stulecia 
Polska szlachecka, Polska jednej 
klasy, Polska, dla której Konstytucja 
Trzeciego Maja, słabe odbicie fran­
cuskich pomysłów konstytucyjnych 
ty ła  aż nazbyt postępową, przedmiot 
nienawiści wielkiego odłamu możno- 
władców, którzy dla jej zdeptania 
przyzywali (w osobie Szczęsnego Po­
tockiego) — carycę nadnewską i jej 
sippaczy. Z grobu wychodziła inna 
zgoła Polska, podówczas — 1791 ro­
ku — bądź nieistniejąca zgoła, jako 
czynnik polityczny, bądź w kajda­
nach niewoli skuta. W ychodziła na 
ja śnię Polska ludowa, ta, k tórą ma­
rzył stworzyć i organizować Ko­
ściuszko, o której marzył M ochnac­
ki, Adam Mickiewicz, Alcjato, Pol­
ska 1863 roku, Polska wielkiej em i­
gracji paryskiej, Polska socjalizmu e- 
migracyjnego, Polska Kalwarji sybe­
ryjskiej, Polska 1886, 1905 roku. Pol­
ska ginących na szubienicach chło­
pów i robotników i ich przywódców, 
Polska Słowackiego, Orzeszkowej, 
Konopnickiej, Asnyka, Kasprowicza, 
Sieroszewskiego, Żeromskiego, Dani­
łowskiego, Andrzeja Struga.

T en  rząd  ludow y siłę swoją m iał 
w k o h o rtach  nieprzeliczonych du­
chów, k tó re  nad  nim niby W alk irje  
m ityczne w  operze  W agnera czuw a 
ły. R ząd  ten  trw a ł k ró tko , a  w dzie­
jach narodu  pozostaw ił ślad n ieza ­
ta rty : zorganizow ał społeczeństw o
rozproszkow aneprzez  niew olę i przez 
wojnę i p rzez  nędzę przy  pom ocy 
p raw a pow szechnego glosow ania w 
jeden naród  polityczny. O bdarzy ł go 
dek re tam i bez liku, k tó re  w zm ocni­
ły k lasy  pracu jące  na  w si i w m ieś­
cie, dał swoje sądy, zapow iedział 
swoje praw o, dał ustaw y  robotnicze, 
p rok lam ow ał k ró lestw o  PR A W A  i 
PRACY.

Nie opowiadamy tu jego przedziw­
nej historji. Znajdzie ona, znaieżć 
powinna dziejopisa swego i to nie w 
odległej przyszłości, kiedy działacze 
i świadkowie tej epoki odejdą w cień 
wiekuisty, ale zaraz, na gorąco — 
chociażby dla uczczenia dziesiątej 
rocznicy tego dnia wiekopomnego. 
Dość, że rząd ten żył krótko, że mu­
siał ustąpić miejsca innym rządom, 
że klasy pracujące musiały podpo­
rządkow ać się klasom uprzywilejo­
wanym pod względem bogactwa. 
Konstytucja nasza jeszcze w r. 1921 
proklam owała przywilej PRACY, 
przywilej NARODU, jako zjednoczo­
nej całości wszystkich na ziemi pol­
skiej bytujących OBYWATELI, zno­
siła ty tuły hrabiowskie, podziały sta­
nowe, zapowiadała gwarancje nie­
tylko praw ludzkich, ale i praw a do 
pracy w postaci ubezpieczeń spo­
łecznych, specjalnych organizacji po­
mocy dla klasy pracującej. W rzeczy­
wistości życia po r. 1921 — zm arno­
wana została w interesie klasy po­
siadającej reforma, ze wszystkich naj­
ważniejsza, reform a rolna. Zmarno­
w ana została jedna z wielkich iluzji 
należącej do najszczytniejszej trady­
cji demokracji polskiej od czasów A- 
dama M ickiewicza i Towarzystwa 
Dem okratycznego. Chciano i drugą 
ILUZJĘ — powszechne prawo wy­
borcze zdeptać. I lata  1924 i 1925 
pełne były nawoływania do ograni­
czenia praw  wyborczych, przede- 
wszystkiem mniejszości narodowych.

I dziś k lasy  posiadające uw ażają 
dzień 11 lis topada za swoje św ięto. 
W brew  historji, w brew  p raw dzie hi­
storycznej.^ T rzeci M aja, k tó ry  ró w ­
nież był niegdyś św iętem  tylko i je­
dynie rew olucji polskiej, T rzeci M aja, 
za  k tó rego  św ięcenie m łodzież szkol­
na  w M ałopolsce by ła k aran a  i ze 
szk ó ł w ydalana — nie w ystarcza  już 
dzisiaj burżuazji. P ragnie i na 11 listo ­
p ad a  położyć dłoń cekinów  pełną. I 
ta k  sam o, jak  dziś w szyscy w Polsce 
przypom inają sobie, że w alczyli z 
M oskalem , oni. k tó rzy  korzyli się

KARDYNAŁ PRZECIWKO „CUDOWI” 
W KONNERSREUTH

W  Niemczech od kilku miesięcy bu­
dzi powszechne zainteresow anie młoda 
dziewczyna wiejska Teresa Neumann, z 
miejscowości Konnersreuth, u której co 
piątek ukazują się na ciele krw aw e styg 
maty. Krwawe te plamy występują w 
miejscach, odpowiadających częściom 
ciała Chrystusa, k tóre  były przybite do 
krzyża.

Do K onnersreuth ciągną tedy setki ty ­
sięcy pielgrzymów, aby na własne oczy 
ujrzeć „cud". Lekarze niemieccy „cud" 
ten tłum aczą histerją na podkładzie re-
hgijnym.

Przed paroma dniami kardynał Faul- 
bf ber p o i- ia s  kazania omawiał zjawisko 
w Konnersreuth, zalecając ostrożność 
w stw ierdzaniu cudów, gdyż kościół nie

śpieszy się z wyrokowaniem w podob­
nych sprawach. Dalej wspomniał kar­
dynał o tem, że biskup regensburski żą­
dał oddania Teresy Neumann do zbada­
nia do zakładu leczniczego, lecz rodzice 
jej nie zgodzili się na to, a według 
praw  niemieckich, nie można rodzicom 
odbierać dziecka wbrew ich woli Na 
usprawiedliwienie rodziców należy za­
znaczyć, t e  gdy zwracały sę do nich 
przedsiębiorstw a filmowe, ofiarując im 
cgromne sumy za dokonanie zdjęć z T e­
resy, rodzice jej propozycje te  także 
cdrzucili.

K ardynał Faulhaber zakończył napom ­
nieniem zaprzestania pielgrzymek do 
K onnersreuth.

KONGRES PRZECIWALKOHOLOWY
W niedzielę rozpoczął obrady w 

gmachu Państwowej Szkoły Higjeny przy 
ul. Chocimskiej VII-my Polski Kongres 
Przeciwalkoholowy pod pro tek toratem  
p Prezydenta Rzplitej.

W Kongresie bierze udział około 400 
p n e d s ta w i lrli polskich organizacji 
zwalczania alkoholizmu.

Obrady Kongresu zagaił krótkiem  
przemówieniem przewodniczący Komite­
tu Organizacyjnego red. Jan  Szymań­
ski, w itając przedstaw icieli Rządu, Sej­
mu i Senatu, licznych organizacy spo­
łecznych i kulturalnych, oświatowych i 
przeciwalkoholowych.

Na przewodniczącego honorowego 
Kongresu powołano nestora polskich 
działaczy przeciwalkoholowych, w etera­
na 1863-go roku, prof. dr. Benedykta 
Dybowskiego ze Lwowa.

Przewodniczył obradom dr. Paw eł 
Gantkowski, prof. Uniw. w Poznaniu.

Prof. dr. Paw eł Gantkow ski wygłosił 
refera t p. t. „Jak  uczyć społeczeństwo 
zrozumienia dla niebezpieczeństw a al­
koholizmu". Obecny stan rzeczy w Pol-

bądź przed pomnikiem Carycy w 
Wilnie, bądź przed Mikołajem II u- 
kłonami, tak samo — zaczynają u- 
ważać dzień 11 listopada za swoje 
święto, swoją historyczną zdobycz, 
rocznicę zdobycia swojej rewolucyj­
nej Bastylji.

Tak być nie powinno. Trzeba w 
umiłowaniu praw dy historycznej 
stwierdzić, że tak bywa potrochu 
wszędzie. 14 lipca był rocznicą zdo­
bycia Bastylji we Francji, był po­
czątkiem  wybuchu Rewolucji, począt­
kiem upadku władzy królewskiej. 
Dziś klasa pracująca obchodzi we 
Francji dzień 1 tnaja. 14 lipca jest 
świętem mieszczaństwa, świętem, jak 
mówią w Paryżu, szynkarzy, którzy 
najmują orkiestrę  i urządzają tańce 
przypadkowych i podochoc-mych 
tancerzy...

U PROGU NUWEi EPOKI GEOLOGICZNEJ

see wskazuje na to, że alkoholizm obej­
muje wszystkie warstwy społeczne. J e ­
dynym środkiem  walki z alkoholizmem 
jest popieranie całkowitej abstynencji.

Ks. proboszcz K. Niesiołowski z Ple­
szewa, mówił o zadaniach duchowień­
stwa.

Po przerw ie obiadowej prof. A. W o- 
dziczko z Poznania wygłosił refe ra t p. t. 
..Alkoholizm a zwyrodnienia dziedzicz-

IIne .
W ieczorem  w salach Rady Miejskiej 

odbył się rau t, wydany przez władze 
miejskie dla uczczenia Kongresu.

W czoraj, w drugim i ostatnim  dn;u ob­
rad, wygłoszone zostały referaty ; Dr. 
W roczyńskiego p. t. „Alkoholizm, a 
gruźlica", sędziego J. G lassa „Udział 
Kolejarzy w walce z alkoholizmem", 
tow. dr. Kunickiego „O roli i zadaniach 
Kas Chorych w walce z alkoholizmem", 
M. Moczydłowskiej „Sejm, rząd i społe­
czeństwo w w alce z alkoholizmem", 
prof. dr. W ł. Kozłowskiego „Prohibicja 
w Am eryce".

Nie m artwm y się. Praw da histo­
ryczna praw dą pozostanie, I dzieje 
)1 listopada 1918 roku pozostaną na- 
zawsze wpisane do tablic spiżowych 
Narodu, jako początek nowej ery w 
dziejach Polski. Form uła rozwojowa 
narodu nie jest prosta, jak równanie 
z jedną niewiadomą. Je s t to formuła 
złożona. Droga rozwoju nie jest rów ­
na jak potok w karby kamienne u- 
jęty. Różnie bywa na tej drodze. 
Ale gdy z wyżyn historjozofji i socjo- 
logji na te dzieje spojrzymy, odpo­
wiedź będzie jasna:

REPUBLIKA,
DEMOKRACJA,
POSTĘP,
SOCJALIZM.

Pod tym tytułem  wygłosił niedawno 
odczyt znakom ity przyrodnik niemiec­
ki Wilhelm Boelsche, znany także w 
Polsce z dzieł przełożonych na język 
polski. Boelsche, w skazując na liczn^ w 
ostatnich czasach burze i powodzie oraz 
na wzmożoną działalność wulkaniczną 
i częste trzęsienia ziemi, za-nacza, '•e 
zjawiska te  można uważać za znamio­
na nadchodzącej nowej epoki geolo­
gicznej. Bardzo rozpowszechnione jest 
mniemanie, że zbliżamy się do nowego 
okresu lodowego, zagrażającego istnie­
niu całej ludzkości, a conajmniej, że kli­
m at ziemi radyka1nie zmieni się w zna­
czeniu ujemnem. Mniemaniu temu p— - 
ciwstawia Boelsche twierdzenie, ■’e 
ludzkość w obecnym stanie jej r r -  - o -  
ju dorosła do wymagań, wobec których 
znalazłaby się na wypadek pow rotu j -  
kresu lodowego. Z większym jeszcze 
naciskiem podniósł Boelsche, że wszyst 
kie teorje, dowodzące pow rotu okresu 
lodowego, są czystemi wymysłami fan­
tazji i pozbawione są wszelkiej nauko­
wej podstawy. W zmożona działalność 
wulkaniczna ziemi musi w prawdzie za­
powiadać nowy okres geologiczny, ale 
przejaw i się to w powstaniu nowych 
łańcuchów górskich. Możliwe, że tw o­
rzy  się nowy łańcuch Kordyłjerów od

Am eryki do wschodniej Azji, g^Y*. 
oceanu Spokojnego, k tóre dawniej 
padało się, obecnie zdaje się p®315 i.

W tym w ypadku zachodziłaby 
liwość zmiany klimatu, ale w tem 1 ^  
czeniu, że klimat upodobniłby s1̂  ^  
tego, jaki istniał przed okresem  ^ 
wialnym. Ja k  dowodzą dotychczas0 
doświadczenia i odkrycia 
klimat ten o taczał całą ziemię Jc , 
wilgotną ciepłotą, sprzyjającą 
niu najbujniejszej roślinności. 
łudńiowej Francji i południowych V  
czech rosły wówczas w szelkie odm’ ^  
palm, a na Syberji i pod biegunami ^  
muty miały poddostatkiem  roślin* 
się wyżywić. Ten rajski klimat 
trzeciorzędowego zdaje się być noż®^, 
nym klimatem ziemi, przerwanym  V ^  
przyjście okresu lodowego epoki dy . 
wialnej. Jakkolw iek nieznane na® 
przyczyny powodujące taki kii®3 
ziemi, możemy z nastaniem  no'vê  
okresu geologicznego z wielkiem  '  ^  
dopodobieństwem pow rotu jego oc*e 
wać.

Boelsch odczyt swój zakończyły ̂ y , 
wnieniem, iż ludzkość może spokojni®^ 
czekiwać nadchodzących zanian źe°,Ja 
gicznych; nie grożą one jej zagładą. 
ją się raczej rokow ać — nowy roz*

DOLE I NIEDOLE ZD0BYWG0W PRZESTRZENI
NIEFORTUNNE LĄDOWANIE

nującej zawiei śnieżnej straci!Onegdaj popołudnia samolot pasażer­
ski „Cidna", typu Farman, kursujący na 
przestrzeni Warszawa — Praga, skut­
kiem defektu motoru zmuszony był do lą­
dowania w  pobliżu miejscowości N?edcr 
Salzbrunn na Dolnym Śląsku. Lądowa­
nie mogło było pociągnąć za sobą kata­
strofę, gdyż pilot z powodu mgły i pa-

NIEPOWODZENIA SAMOLOTÓW NIEMIECKICH ,
nie na morze i rozbił się o fale. 
molot D 1230, k tóry  rów nież zna) ^
_  I m  m  «  A  n L  M  A s i n  ^  O

cję i wylądował na polu na rozmcklf^ 
gruncie. Przy lądowaniu skrzydła *Pâ  
tu zostały poważnie uszkodzone, * * ® ,  
pilot Reimann zdołał się uratować Pr* 
wyskoczenie z samolotu, skutkiem . 
go odniósł lżejsze obrażenia.

Henryk Bezmaski.

Jeden  z dwuch samolotów niemiec­
kich, k tóre  od m iesiąca próbują przepro­
wadzić swój lot z Europy do Ameryki, 
mianowicie D 1220, usiłował w nocy z 
soboty na niedzielę startow ać na Azo­
rach do lotu w kierunku na Nowy York. 
Po próbie wzlotu samolot opadł ponow-

się na Azorach, na wiadomość o -- 
strofie swego towarzysza, zaniecha ^  
tu. Pasażerow ie i piloci wyszli 
szwanku.

ZNIESIENIE
RYTUALNEGO UBOJU BYDŁA

W prezydjum m iasta odbywają się na- 
lady  nad zmianą dotychczasowego spo­
sobu uboju bydła. Zamiast uboju ry tual­
nego, obowiązującego dotąd, nietylko 
żydów, ale naw et i chrześcijan, będzie 
odtąd stosow any system uboju sposobem 
mechanicznym, elektrycznym , albo au­
tomatycznym rewolwerem . W płynie to 
na obniżenie ceny mięsa o 6 groszy na 
kilogramie i na ukrócenie męki zabija­
nych zwierząt. M agistrat stołeczny ze­
b ra ł już m aterjał dla opracow ania odpo­
wiedniej ustawy.

„ ■ „ w .  . . w * — *

PRZEBUDOWA „
WARSZAWSKIEGO TERENu 

KOLEJOWEGO
\AetPW  planie przebudowy warszaw** -e| 

w ęzła kolejowego, zostało o s t a t c c  ^  

ustalone, że dworzec W ileński 
w przyszłości zupełnie zniesiony. ,jć’ 
see rozgałęzionej sieci, mają je .[
zieleńce i domy m ieszkalne. S ek c^^ j,' 
gulacji W ydziału Technicznego . _J.
stra tu  ma opracow ać projekt ra cJ 
nego zużytkowania tych terenów.

Robotnicy popleraJ£,e 
swoje pismo

S P R A WO Z D A N I E
TEATRALNE

TEATR PRASKI: Hanusia, dram at w 
2-ch ak tach  G erharta  Hauptm anna, p rze­

kład Marji Konopnickiej.
Hauptm ann jest znany światu socjali­

stycznem u jako autor dram atu robotn i­
czego „Tkacze". Był on swego czasu 
najlepszym, a może naw et jedynym 
konsekwentnym  naturalistą  w dziedzinie 
dram atu. I ciekawe jest, że właśnie na­
turalizm, jako zmysł dla nędzy i chydy 
życia, doprow adził go do koncepcji tak 
fantastycznych utworów, jak „Hanusia". 
Ten prześliczny dram acik drogi nam jest 
nietylko dlatego, że niegdyś W yspiań­
ski znalazł w nim bodźca do swoich 
wizyjnych konstrukcji, ale i dlatego, że 
przypomina on nam jeszcze kogoś dru­
giego wielkiego: Żeromskiego. Jak  Że­
rom ski posługuje się techniką nalurali- 
styczną, aby wniknąć w położenie i du­
sze ludzi ubogich, upośledzonych, opu­
szczonych. zapomnianych, tak  samo i 
H auptm ann w bezm iernej miłości, jak 
dobry anioł, wsłuchuje się w serce u- 
mierającej dobrej Hanusi, dziewcząlka, 
które boi się swego ojca, kocha się w 
swym nauczycielu i jeszcze w gorączce 
przedśm iertnej naiwnie trapi się, że po­
pełniła grzech przeciw  Duchowi św.

Ten dram at wizyjny Hanusi rozgrywa 
się na tle nocnego przytułku, nakreślo­
nego z grozą naturalistyczną: uboga iz­
ba, dziady, włóczęgi, p rosty tu tka; coraz 
to otw ierają się drzwi i słychać szalejącą 
na polu śnieżycę. W noszą chorą H a­
nusię i w net zaczyna jakby światło świe­
cić w ciemnościach, ta dusza prom ienie­
je, odmyka świat duchów i czarów, aż 
schodzi sam Chrystus i bierze ją do sie­
bie. Czar się kończy, lekarz  pochyla się 
nad barłogiem Hanusi i stw ierdza: u- 
marła.

T eatr P raski bardzo pilnie i umiejętnie 
s ta ra ł się oddać ten  kon trast między 
szarą i ponurą rzeczywistością, a świa­
tem nadzmysłowym. P. Orlikówna, nie­
dawno Lilia Wemeda, była Hanusią. Jej 
dźwięczny, pełen rzewności dziecięcej 
głos, predystynuje ją do tej roli. Także 
główne role: nauczyciela (p. Dziewoń­
ski), k tóry  w wizjach staje się C hrystu­
sem, siostry m iłosierdzia (p. O rdężan- 
ka), k tó ra  się staje m atką Hanusi, i 
wściekłego ojca, m urarza (p. Leszczyc), 
k tóry  wraz z czarnym  aniołem słanowi 
piekielną część wizji, w ypadły dobrze. 
Dużo uwagi poświęcono również kulmi­
nacyjnym scenom dram atu, w klórych 
mamy do czynienia nietylko z wizjami 
gorączkowemi, lecz już z cudownemi 
objawieniami: wizje przechodzą w zi­
szczenie, w realizację marzeń, niebo 
schyla się nad ziemią, spływa na mą, 
Hanusia jest księżniczką, dla której 
przynoszą trzew iczek Kopciuszka, a k ró­
lewiczem jest Chrystus z rysami nauczy, 
cielą wiejskiego. Przełom ow ą sce.ią jest 
ł a, w której Chrystus w alczy ze zmo­
rą  — m urarzem  i pokonyw a ją m oral­
nie. Co do in terpretacji tej sceny to o- 
śmieliłbym się dać jedną radę. Słowa, 
którem i m urarz broni się przed Chrystu­
sem, są, co praw da, krnąbrne, gburo- 
w ate. Nie w ynika z tego jednak, żeby i 
m urarz sam w tej chwili był przejęty 
takiem i uczuciami. Choć usta jego z na­
łogu wypowiadają słowa bezbożne, on 
sam powinien się trząść ze strachu, zę­
by mu szczękają, boskość Chrystusa ra- 
z’ go i w końcu łamie, aż skruszony pa­
da na kolana przed szklaną trum ną dzie­
weczki, k tó rą  katow ał.

Do właściwego w ystaw ienia „Hanusi" 
b rak  Teatrow i Praskiem u już nie sił a r­
tystycznych, ani reżyserji, lecz odpo­
wiednich aparatów  scenicznych. Pow ta­
rzam po raz nie wiem już który, że w ła­
śnie taki te a tr  podmiejski, zdany prze-

dewszystkiem  na repertuar fantastycz­
ny, baśniowy, powinien być wyposażony 
w, scenę obrotow ą i wszelkie najnowsze 
wynalazki, służące do imitowania wizji. 
W  czasach kina, te a tr  nie może już po­
kazywać duchów, k tóre  się nie „poja­
wiają" i nie „znikają", lecz tylko wcho­
dzą i wychodzą. I sztuki tego rodzaju 
mają zwykle dużo odsłon; użycie sceny 
obrotowej mogłoby skrócić ich trw anie— 
w tedy T ea tr Praski naw iedzałaby także 
publiczność z W arszawy.

Karol Irzykowski.

Z OPERY
„Uczta szyderców" w edług trag e łji 
Sem Benelli'ego. Muzyka Umberta

Giordano, tłum. Kaz. Czarneckiego.
Trudno powiedzieć, jakiemi względa­

mi kierow ała się dyrekcja Opery, przv- 
gotowując jako sobotnią prem jerę 
„Ucztę szyderców" Giordana. Być mo­
że, iż zachęcił ją przykład Poznania i 
piękny tenor p. Czarneckiego, który  w 
utworze tym da się w krótce poznać 
W arszawie, a może też efekty muzycz- 
no-sceniczne aktu  III, dla którego je­
dynie w arto  wysłuchać całości.

O brazek jest w guście Bocaccia, ob­
fituje w jaskraw e melodramatyczne 
momenty, ma podobno pięknie odzwier 
ciedlać epokę odrodzeniową we Flo­
rencji z czasów W awrzyńca W spania­
łego, w treści zaś swojej był już raz 
szczegółowo rozwałkowywany przez ra 
djo i jest tak błahy i ckliwy, że nic czy­
telnik nie straci, jeżeli mu na tem miej­
scu opowiadać akcji nie będę. W każ­
dym razie, jeżeli kto chce zaznajomić 
się z sensem opery, to radzę mu przed 
przedstaw ieniem  odczytać chociaż sła­
bo zredagowane lib retto  i nie liczyć na 
tekst śpiewany, bo tego z poza nawału 
krzykliwej muzyki G iordana praw ie zu­
pełnie nie słychać. W  pierwszym akcie

np., k tóry  na tle dekoracji z *<”  
Lizy" miał im itować ucztę zabaW* ^  
cych się florentczyków, można by ® „r 
słyszeć tylko n iektóre w ykrzykną j|j, 
rodzaju: „pijmy na cześć b a r a f l ó ^  ^ i)  
bo poza tem słowa ginęły w 
wciąż dźwiękach rozlewającej ®ę 
tylenie a la Puccini i przenoszone 3 j,1
ta  w ką t sceny bażanty, ciastka, ń 
ki, nakładanie zbroi, wymachi 
najdziwaczniejszym w świecie top 5j« 
czy inną prześmiesznie wyglądaj*® t*j 
kierą nie może oczywiście zape‘nl ^ y  
zdecydowanej pustki, jaka wieje 
zyki i inscenizacji dwuch pień*'®* 
aktów  opery. j f i '

Jedyne żywsze, artystycznie Pf3 ^ y  
we chwile dram atu zawdzięcza®? (jj. 
zyce scen w więzieniu, gdzie Ne ^  
Mossakowski) staje się punkte® 
tralnym  obok L isabetty  (p. O- 
na), odosobnionej w swoich '*0® 
niach miłosnych, a o k te t wspania jo 
konany zaczyna nas p rz e k o n y ^ ^ y *  
technicznie bardzo misternych 
słów G iordana. Zresztą, jeżeli w jj' 
całość po przesłuchaniu pozosta^ ^ l  
kieś wrażenie, to zawdzięczamy 
dewszystkiem  doskonale obsa
roli p. M ossakowskiego, k tóry  
ostatnim  podnosi wiele wartość^ 01 
tyczną dzieła. ^ 0$

W ykonaw cy mieli naogół 
rozśpiewania i rozegrania się- y  
tego najleoiej p. Budzisz^wski vrti' 
vra) i p. Gruszczyński (Gianettol* p e ­
szcie orkiestra, k tórą prow adził P* 
życki. Czy jednak dla tych 
pisowych" arji i dla ak tu  trzecieg0 
było robić w Polsce reklam ę 
Giordano i jego werystycznej 
źnie — na to odpowie najlep®! 
dzieło i jego przyszłe losy na ®ce 
sze i &  poo
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słychać na d ie c ie ?
k* o n ik a  t e l e g r a f ic z n a

pRZECIW FILMOWANIU OPER 
WAGNERA,

^iązek, łączący wszystkie stowarzy- 
tyetlla niemieckie w ielbicH i Ryt arda 

aSnera, ogłosił protest przeciwko za- 
j ®̂2°nej przeróbce „Śpiewaków no- 
j^ ^ e rsk ich "  na film. P ro test w skazu- 

,®a to, iż w ykonanie filmu byłoby 
j °dnią względem dorobku wagne- 

^ ie g o ”.
^C H U R A  ŚNIEŻNA W BERGAMO,
P(0 katastrofalnych wylewach i de- 

j T r ’*1’ prowincję Bergamo (Wiochy),
Cedziła nowa k’eska żywiołowa —

-
^ uu n u n vauo m iuiv ■■ u

•azna wichura śnieżna. Grubość war- 
^  śnieżnej sięga pól metra.

P0ŻAR HOTELU W CHICAGO,
donoszą z Nowego Jo rku  pastwą 

^ / “̂ e n i  padł jeden z większych hoteli 
, t-hicago. 8 kobiet i dzieci znalazło 
a clT  ̂ W ogniu, 13 osób zostało ran-

Bu

PROPAGANDA WYBORCZA 
LINDBERGHA,

'Umistrzem m iasta D etroit wybrany 
L j  °Sromną większością głosów John 
k dSe, wuj bohatera lotu transatlan tyc­
k i ! 0 Lindbergha. Sukces swój zawazię- 
iT* ®°wy burm istrz bratankow i swemu, 

rY na kilka godzin przed wyborami 
Wyleciał do Detroit, co było najlepszą 

pKdacją na rzecz kandydatury  wuja. 
^ypem nieć się godzi, iż Lodgebił w swoim czasie siostrzeńcowi sfi-V. «»» WUJU O lU t fU L V H V W . , ,

k o w a n ia  jego lotu przez A tlantyk.
S o c z y s t o ś ć  i i  l i s t o p a d a
^  MORAWSKIEJ OSTRAWIE.

f ^kyw atele polscy, zamieszkali na Mo- 
^ . a°h i Śląsku czsł. święcili uroczyście 
t>_ a'viątą rocznicę powstania nie­
c ią g ło ś c i  Państw a Polskiego. W dniu 

lSta państwowego 11 listopada b. r. 
2%dził K onsulat R. P. w Mor. Ostra- 
® Nabożeństwo.
0 nabożeństw ie odbyło się przyjęcie, 

j^aan e  przez Konsula D-ra Karola Ri- 
st 1 w salach hotelu Im perial dla przed- 

“■Wicieli miejscowej kolonji polskiej i 
 ̂ ^by łych  delegacji. W dniu 11 listopa­

da ^  r • przedstaw iciele miejscowych 
czeskosłowackich złożyli życze- 

®a ręoe Konsula Rzeczypospolitej 
Oskiej w M orawskiej Ostrawie.

III OGOLNO-KRAJOWY ZJAZD B. WIĘŹNIÓW
POLITYCZNYCH

Ko n w e n c ja  w  s p r a w ie  
Do ls k ic h  r o b o t n ik ó w  
Ro ln yc h  w  Niem c zec h

^ ^ n ia  14 b. m. para fow ana  została  w 
g l i n i e  po lsko  -  n iem iecka konw encja 
p spraw ie polskich robo tn ików  rolnych. 
^°^pisanie konw encji p rzew idziane jest 

W arszawie dn. 21 b. m. R okow ania 
j  | ei spraw ie trw a ły  niem al 3 la'.a i 
j Ie prow izoryczne um ow y poprzedzi­
ły k w a rc ie  obecnego osta tecznego  u-

Wy z y s k  c h ło p ó w  
chiń skich

Walce toczące j się w ew n ątrz  Chin 
8ki-aZ Wi^ksza odgryw a ruch chlop- 
- ' dotychczas n ie  m ożna zdać sobie je-S*C; sPrawy z jego siły, w  każdym jed- 

razie kw estja rolna i tam  stanęła na 
j^Ndku dzi ennym.

ch łopa w  C hinach by ła  zaw sze 
^  *ychanie ciężka. N ieurodzajna zie- 
ąja ' brak naw ozów  z pow odu nie istn ie- 
ły ®°sP odarki hodow li byd ła  skazyw a- 
Pr» °Pów  n a  co raz  w iększą nędzę, 
dą 6 . śnŃe rcią g łodow ą ra to w a ła  się lu- 

ć ch łopska ciężką p rac ą  rzem ieślni- 
’ W m iarę, jak w targ n ą ł do Chin no- 

br 2e*ny kapitalizm , w ytw órczość fa- 
Z r CzNa pozbaw iła  chłopów  dochodów  
<}..N io s ła  dom ow ego i zm uszała do za- 
V; się, do sp rzedaw an ia  i zasta -
Obk® 2>emi. Z iem ia w  coraz  większycj* 

a rach znajdow ała się w  ręk a ch  wzbo 
tlej°,nei burżuazji i b iurokracji, u tuczo- 

Npownictwero. 
tie w łaścic iele  pozostaw ili chłopom  

do upraw y, zab iera jąc  za czyn­
i ą '  i p rocen ty  w iększą część żni-
V}8 . . cb°dzi do tego, że ch łop oddaje 
i ą ^ c*cielow i ziemi, 60, 75, a n aw et 80%

j)
* * *  „Kuomitang" na czoło swego 
Nie ,rarnu wysuwa reform ę rolną, a obec 
do L.®.̂ a ustalenia maksymalnej granicy, 
'dioęj órei dochodzić mogą czynsze i do- 

"^Nścicieli ziemi. W samej tej 
i^dnf Są °stre  na ten  tem at tarcia, gdv 

CllCą 40^  określić jako najwyższą 
C?' żywioły radykalne żądają obni­

żą* * tei granicy do 20%. Tarcia są co- 
Słoę*. . eisze, a masa chłopska coraz 
^Nia l coraz ostrzej domaga się poło- 
*h0 kresu nieludzkiemu wyzyskowi ze

 ̂ właścicieli ziziemi.
*  ę ^ ^ b e c n y c h  w alkach  w ew nętrznych  
*łą n*?acb kw estja  ag ra rn a  co raz  silniej- 

° d^ y w a  rolę.

PIERWSZY DZIEŃ OBRAD.
W  niedzielę, o godz. 10 i pół rano w 

gmachu Zw. Zawód. Kolejarzy, rozpo­
częły się obrady dwudniowego III Ogól­
no - krajowego Zjazdu Stowarzyszenia 
b. Więźniów Politycznych przy udzia­
le 78 delegatów z całego kraju.

Zjazd zagaił prezes Zarządu Główne­
go Stowarzyszenia, tow. pos. Pużak, 
podkreślając momenty ideowe zjazdu, 
odbywającego się w w arunkach, bardzo 
odległych od ideałów Polski niepodle­
głej, wypiastowanych niegdyś w kaza­
matach wojennych przez bojowników o 
Wolność.

Na w io s e k  tow. Pużaka wybrano p re ­
zydium w następującym  składzie: tow.
Kwapiński (przewodniczący), tow. For- 
miński (honorowy przewodniczący), tow. 
Dębski Al., Rutkiewicz Jan, Michalkie- 
wicz, Dobrzyński (wiceprezes), tow. Cy- 
narski i Jagodziński (sekretarjat).

Proponowany przez ustępujący Za­
rząd porządek dzienny i regulamin zjaz­
du bez zmian uchwalono.

Niezależnie od wniosków, jakie złoży­
ły oddziały i jakie przekazano Komisji 
Wnioskowej, Zjazd uchwalił po za po­
rządkiem obrad rezolucje, zawietające 
żądania amncstji dla więźniów politycz­
nych, zniesienia kary śmierci, oraz wpro 
wadzenia zmian w kodeksie k u nym , 
mających na celu uniemożliwienie stoso. 
wania względem byłych więźniów poli­
tycznych dawnych paragrafów  carskich.

Po uchwaleniu tych rezolucji nastąpi­
ły powitania. Z ram ienia Min. Pracy i 
Opieki Społecznej w itał zjazd radca 
Dworzański, k tóry  w swem przeroówie- 
riu  zapowiedział rychłe ukazanie s;ę de­
kretu, regulującego sprawę pomocy pań­
stwowej dla schorzałych i wiekowych 
byłych więźniów politycznych; z ram ie­
nia Związku Inwalidów W ojennych p. 
Woćko, poczem w itał Zjazd, jako były 
więzień polityczny, obecny na sali w 
charakterze gościa ob. Tad. Długoszow­
ski.

N astępnie prezydjum zawiadomiło, że 
przybyła na salę delegacja odbywające­
go się równocześnie w sali Rady Miej­
skiej zjazdu więźniów z okresu W ojny 
Światowej i okupacji, składających się 
przeważnie z internowanych za przeko­
nania niepodległościowe wojskowych, 
oraz członków P. O. W.

W imieniu delegacji przem aw iał ob. 
Jan  Gorzechow’ski (Jur), a następnie 
tow. Czyż, w iceprezydent m. W ilna, w 
serdecznych słowach witając Zjazd. Od­
powiadał im tow. Kwapiński, zaznacza­
jąc styczność ideałów.

Odczytano kilka depesz, nadesłanych 
na Zjazd, a w tej liczbie depeszę CK W. 
PPS., przyjętą oklaskami.

Przyjęto bez zmian protokół poprzed­
niego zjazdu, odczytany przez tow. J a ­
godzińskiego, sekretarza Zarządu Głów­
nego, poczem dokonano wyborów do 
komisji.

Nastąpiły sprawozdania Zarządu Głów 
r.ego oraz poszczególnych oddziałów.

Sprawozdanie Zarządu Głównego wy­
głosił tow. Jagodziński, sprawozdanie 
komisji archiwalno - historycznej przy 
tym zarządzie, wyłonionej przed ro­
kiem — tow. Cynarski, sprawozdanie ka­
sowe — tow. Rutkiewicz, sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej — tow. Porębski,

Następnie wygłosili sprawozdania po­
szczególnych oddziałów następujący de­
legaci: Nowakowski (Łódź), Domański 
(Radom), W ł. Rutkiewicz (Kielce), Ka- 
luszewski (Zduńska Wola), Kowalski 
(Kalisz), Szymański (Ostrowiec), Ostro- 
wicz i Pietraszek (W arszawa), Nys (Pa­
bianice), Paluch (Żyrardów), Sobociński 
(Płock). Nowak (Ozorków) i Jagodziński 
(Częstochowa), wreszcie parę  ogólnych 
uwag wypowiedział tow. Kwapiński.

Z przemówień praw ie wszystkich de­
legatów przebijała nu ta  rozgoryczenia z 
powodu małego zainteresow ania czynni­
ków rządowych losem byłych więźniów 
politycznych, z których wielu znajduje 
się w opłakanych w arunkach m aterjal- 
rych. N iektórzy delegaci uskarżali się 
na postępowanie różnych urzędników, 
niegdyś biurokratów  carskich, którzy, 
zajmując dziś wybitne posady, odma­
wiają byłym więźniom politycznym  
praw wyborczych, na tej zasadzie, że 
byli przed wojną pozbawieni praw po­
litycznych carskim wyrokiem sądowym!

Tow. Kwapiński stwierdził, że prze­
śladowanie b. więźniów politycznych 
przez byłych urzędników carskich, 
względnie przez osoby, k tóre  czuły się 
iaknajlepiej pod jarzmem caratu, nie 
sprowadza się do wypadków sporadycz­
nych, lecz przybiera charakter systemu. 
Mówca jest zdania, że powołanie do 
Rządu m inistra M eysztowicza było 
wszędzie zrozumiane, jako amnestja, u- 
dzielona przez państwo tym osobom, k tó ­
re mają na sumieniu najcięższe grzechy 
względem ojczyzny. Trudno się dziwić 
w takich w arunkach, że zdarzają się ta ­
kie wypadki, o których wspominają de­
legacje w  swveh sprawozdaniach, że

więźniowie boją się mówić o swej walce 
r  caratem, spodziewając się, że za swe 
czyny ówczesne dostaną się teiaz do 
więzienia! Stosunkom takim musi być 
jaknajprędzej kres położony. Mówca u- 
żalał się, że na em erytury dla byłych 
więźniów R ząd wciąż jeszcze nie ma pie­
niędzy.

Na sali panował nastró j serdeczny i 
podniosły, którego nie zdołała zakłócić 
grupa komunistów i ich sym pa’ykow, 
króra bez zaproszenia przedostała się na 
salę, w celu zgłoszenia deklaracji zupeł­
nie bezprzedmiotowych.

O godz. 2 po poł. posiedzenie zam­
knięto, poczem dokonane zostało zdjęcie 
fotograficzne.

Kilku towarzyszów z prezydjum udało 
się na Zjazd t. zw. „więźniów ideowych", 
reszta  zaś udała się na stoki cytadeli, 
gdzie złożono w ieńce na mgoiłacb s tra ­
conych rew oluqonistow , przyczem prze­
mówienie wygłosił tow. poseł Śledziński.

O godz. 4 spożyto wspólny ob;ad w 
lokalu Baru W iedeńskiego przy ulicy 
Trębackiej, gdzie wspólnie bawiono się 
i śpiewano, omawiając dawne czasy, 
spędzone w walce o zasady, których i 
dzisiaj nie udało się w pełni urzeczywi­
stnić.

DRUGI DZIEŃ OBRAD.
W poniedziałek, po otw arciu posie­

dzenia o godz. 10-ej rano, tow, J. Rut­
kiewicz, k tóry  objął w zastępstw ie 
przewodnictwo po nieobecnym tow. 
Kwapińskim, odczytał zgłoszone przez 
Oddziały wnioski, k tóre przekazano Ko­
misji W nioskowej.

W ywiązała się następnie obszerna dy­
skusja nad sprawozdaniami, w której za. 
bierało głos 11 mówców. Mówcy prze­
ważnie wskazywali na niechętny i nie­
życzliwy stosunek biurokracji do byłych 
więźniów politycznych i domagali się od 
Zarządu energicznej akcji w celu zmiany 
stosunków. Z ram ienia Zarządu Głów­
nego odpowiadali na zarzuty i udzielali 
wyjaśnień tow. J. Rutkiewicz i Śledziń­
ski.

Sprawozdania Zarządu i Oddziałów, o- 
raz  sprawozdanie kasow e i komisji re ­
wizyjnej zostały przez Zjazd przyjęte.

Z kolei tow. Pużak wygłosił refera t: 
..Stosunek Stowarzyszenia do dekretu  
uposażeniowego”. Referent w skazał na 
zmianę warunków, w jakich się odbywa 
walka o dekre t wobec zahamowania 
cziałalności sejmu i przekazania tej 
sprawy czynnikom -biurokratycznym , któ 
re  rzadko kiedy umieją się zdobyć na 
zrozumienie istoty sprawy. W szystko, 
co można było uczynić, aby uwzględnio­
no słuszne postulaty Stowarzyszenia, 
7arząd uczynił i w dalszym ciągu w ro ­
kowaniach z odpowiedniemi władzami 
bronić będzie tych postulatów. W zakoń­
czeniu przem ówienia tow. Pużak zgło­
sił kilka wniosków, związanych z zapo­
wiedzianym dekretem , k tóre  razem  z 
innemi wnioskami przekazano Komisji 
W nioskowej.

Zarządzono przerwę, podczas której 
obradow ały komisje.

Po przerw ie odczytano depeszę powi­
talną od P atronatu  W ięziennego, poczem 
w itał zjazd tow. M. Downarowicz w i- 
mieniu OKR. PPS.

Następnie przewodniczący Zjazdu pro­
sił o upoważnienie do w ysłania delega­
cji dla odwiedzenia sędziwego tow. B, 
Limanowskiego, który  ukończył n.edaw- 
no 92 rok  życia, i złożenie mu życzeń.

Stwierdzono ex presidio, że notatka, 
zamieszczona w jednem z pism codzien­
nych, o rzekom em  aresztow aniu komu­
nisty przez policję na zjeździe, nie od­
pow iada rzeczywistości.

R eferent Komisji M andatowej stw ier­
dził, że na sali jest obecnych 74 delega­
tów, reprezentujących 18 oddziałów.

Z ram ienia Komisji W nioskowej refe­
row ał wnioski tow. Cynarski, który 
stwierdził, że wiele oddziałów nadesła­
ło wnioski identyczne lub tak  pokrew ­
nej treści, że po ich przeredagow aniu 
dały się zidentyfikować. W nioski komi­
sji z bardzo małemi zmianami zostały 
przyjęte.

Z wniosków, uchwalonych zasługują 
na uwagę wnioski w sprawie uwzględ­
nienia w dekrecie o em eryturach dla 
b. więźniów politycznych postulatów, 
dążących do jego ulepszenia (obr-tenie 
wieku, uwzględnienie osób skazanych 
wyrokiem  nietylko sądowym, lecz admi­
nistracyjnym), wnioski w sprawie zali­
czenia do em erytury osobom, zostają­
cym na służbie państwowej, la t spędzo­
nych w więzieniu, na zesłaniu lub przy­
musowej emigracji, w spraw ie przyśpie­
szenia akcji, mającej na celu oddanie 
Stow arzyszeniu pod opiekę historycz­
nych zabytków  C ytadeli (X pawilon, 
miejsce straceń), w spraw ie wydobycia 
z Rosji m aterjałów  archiwalnych, nie­
gdyś znajdujących się w ochranie itp.

Po zatw ierdzeniu budżetu na rok 
1928-29, dokonano wyborów do władz 
Stowarzyszenia.

KRONIKA POLITYCZNA
POSIEDZENIE KOMISJI MIES’ **TEJ.

W dn. 15 b. m. w sali konferencyjnej 
Min. Spraw W ewnętrznych, odbędzie się 
inauguracyjne posiedzenie członków ko 
misji mieszanej, ustanowionej dla ure­
gulowania stosunków granicznych pol­
sko-niemieckich.

KONFERENCJA W SPRAWIE 
HANDLU DRZEWEM.

W  dniu 25 b. m. rozpoczną się w W ar­
szawie kilkudniowe konferencje komisji 
polsko - gdańskich. Na konferencjach 
będzie omówiony całokształt handlu i 
przemysłu drzewnego. W pierwszym rzę . 
dzie Komisje zajmą się spraw ą pośredni 
ctwa gdańskiego przy eksporcie drzewa 
polskiego do Niemiec,

ROKOWANIA POLSKO-SZWEDZKIE.
W  dniu 25 b. m. rozpoczną się w 

W arszawie rokow ania polsko - szwedz­
kie w sprawie uregulowania kwestji po­
miarów okrętów  i statków  morskich. Ze 
strony polskiej rokow ania prowadzić 
będą dyr. dep. politycznego p. Jacko  w­
ski oraz radca Ministerjum Przem ysłu i 
Handlu p. Bagniewski. Szwecja w ro ­
kowaniach będzie reprezentow ana przez 
posła szwedzkiego w W arszaw 1'? p. 
A nckarsvarda  i generalnego inspektora 
pomiarów statków  morskich p. Aksela 
Lindblat'a.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
W CIESZYNIE.

Onegdaj, o godz. 11-tej wieoz., przy­
był do Cieszyna Prezydent Rzeczypo­
spolitej, w towarzystw ie ministrów: 
Miedzińskiego, Niezabytowskiego, inż. 
Romockiego, m inistra pełnomocnego 
Knolla, wojewody śląskiego, posłów h ry 
tyjskiego, duńskiego i węgierskiego.

P. Prezydent przyjechał do Cieszyna, 
celem odbycia kilku polowań w lasach 
Komory Cieszyńskiej.

ZMIANY W MINISTERJUM SPRAW  
ZAGRANICZNYCH

Naczelnik W ydziału P. II w M inister­
jum Spraw  Zagranicznych (państwa za­
chodnie) p. Romer z dniem 1 styr->--:a 
wyjeżdża do Rzymu na stanowisko rad ­
cy poselstwa polskiego przy rządzie 
włoskim. Jak  się dowiadujemy, kiero­
wnictwo wydziału P. II w  M. S. Z. ma 
objąć jeden z pułkowników, pozostający 
dotychczas w czynnej służbie.

Dotychczasowy zastępca ministra 
spraw zagranicznych p. Knoll, poseł " i i  
ski przy rządzie włoskim, po zdaniu u- 
rzędow ania na ręce ministra Zaleskiego 
otrzym ał dwutygodniowy urlop, po k tó ­
rym powróci na swoje poprzednie sta­
nowisko.

ZJAZD STAROSTÓW WOJEWÓDZ­
TWA WARSZAWSKIEGO.

25 i 26 b. m. w lokalu warszawskiego 
urzędu wojewódzkiego odbędzie się do­
roczny zjazd starostów  woj. w arszaw ­
skiego. Na zjeździe tym wygłoszone bę­
dą referaty  o całym szeregu spraw bie­
żących.

WYJAZD GEN. SOSNKOWSKIEGO 
DO BUKARESZTU.

G enerał dywizji K. Sosnkowski wy­
jechał w tych dniach w sprawach służ­
bowych do Bukaresztu.

POLSKA USTAWA BIBLJOTECZNA.

Projekt polskiej ustawy bibliotecznej, o- 
pracowany przez Koło warszawskie Zw. 
Bibliotekarzy Polskich, złożony został do 
Wydziału Oświaty Pozaszkolnej Min. O- 
świecenia.

Projekt ten przewiduje obowiązek za­
kładania i utrzymywania bibljotek publi­
cznych, powszechnie dostępnych i bezpłat­
nych we wszystkich gminach miejskich i 
wiejskich. W gminach powyżej 5000 tysięcy 
mieszkańców mają być zakładane biblio­
teki stałe, w mniejszych gminach t. zw. bi­
blioteki ruchome. Wydatki na organizowa­
nie i utrzymywanie bibljotek pokrywać ma 
gmina.

Bibljoteki o charakterze publicznym, pro 
wadzone przez instytucje społeczne, mogą 
być bądź przejmowane przez gminy, bądź 
subwencjonowane.

SUBWENCJE DLA CENTR. TOW. ROL­
NICZEGO ZOSTAŁY COFNIĘTE.

Centralne Tow. Rolnicze zgłosiło protest 
z powodu cofnięcia przez Rząd subwencji 
państwowych dla tego Towarzystwa.

W *

PRZEGLĄD PRASY
Zagadnienia ustrojowe. — Jeszcze echa 

obrad Rady Naczelnej P. P. S.
„Głos Prawdy" zajmuje się artykułem  

pos. Thugutta, wydrukowanym niedaw ­
no w „Kurjerze Porannym", a k ry tyku­
jącym politykę Rządu obecnego w  sto­
sunku do Sejmu (artykuł ten podaliśmy 
do wiadomości czytelników „Robotni­
ka"), rw łaszcza jednem zdaniem, za- 
wierającem  zarzut rządów osobistych i 
niepokój o przyszłość w razie ubyt1 a 
czy upadku obecnego Rządu. „Głos 
Praw dy”, swoim zwyczajem zadawnio­
nym, nie polemizuje z twierdzeniem 
przeciwnika, lecz wpierw je odpowied­
nio „interpretuje", a później już z wy­
godnie skleconej interpretacji, w y c in a  
potrzebne dla siebie wnioski. Pos. Thu- 
gutt w ytknął Rządowi taktykę s ' ‘ o- 
wą, jego zabijanie idei parlam entaryzm u 
w Polsce, a p. Stpiczyński odpowiada 
na to, że to jest doskonała m etoda w y­
chowania, a... formalnie wszystko jest 
w porządku, bo nie zniesiono ani kon­
stytucji, ani parlam entaryzm u. Pos. Thu 
gutt podniósł moment rządów  osobi­
stych i niebezpieczeństwo, kryjące się 
w tym systemie dla przyszłości Polski, 
ale dla p. Stpiczyńskiego system ten 
nie istnieje, jest tylko debry rząd, k tó ­
rem u nikt nie może przeciwstawić lep­
szego. Przy takiej „rozmowne" nie doj­
dzie się oczywiście do porozumienia.

Na dyskusję ustrojową w  „Kurjerze 
Porannym" reagują też dwa inne pisma. 
„Gazeta Warszawska Poranna" bierze 
za tem at do polemiki tw ierdzenie au­
tora - piłsudczyka, że obecny system 
rządowy jest przejściowry. Organ endec­
ki zapytuje, jaki będzie program  Rządu 
po upływie okresu przejściowego, o 
czem ludzie decydujący powinni prze­
cież wiedzieć i w yraża wątpliwość, czy , 
Rząd rzeczywiście wie, co nastąpi po o-' 
kresie przejściowym.

P. Stroński w „Warszawiance" od­
najduje w trzech artykułach „Kurjera 
Porannego" p. Znamierowskiego, „pił­
sudczyka" i Bierkiewicza „złote ziarna" 
własnych myśli, niejako podchwyco­
nych przez tych autorów  i zużytych dla 
własnej potrzeby. W ychodziłoby, że „sa 
nacja" nie odbiega daleko od „dubade- 
cji“, w  czem jest źdźbło racji, jeżeli się 
weźmie pod uwagę dążenia „ustrojowe" 
obu tych grup, z tą  wszakże różnicą, że 
o ile Ch.-N.-owcy i cała wogóle reakcja, 
doskonale sobie zdają sprawę z korzy­
ści, płynących dla nich z tych zmian, o 
tyle „sanatorzy" bujają w  obłokach i 
chcą napraw iać to, z czego nie umic;ą 
korzystać w sposób właściwy.

Jeszcze „Kurjer Polski", wspominając 
o dyskusji ustrojowej,, wyraża obawę, 
Aeby przyszły sejm, o ileby posiadał 
większość radykalną, nie s ta ł się pod­
staw ą dla Rządu i żeby nie doszło do 
radykalnych reform  społecznych. Tu 
przynajmniej mamy jawne wyznanie, do 
czego potrzebne są praw icy czy .lew i­
cującej" burżuazji zmiany ustrojowe, 
pogorszenie ordynacji wyborczej.

Tenże „Kurjer Polski" po niewczasie, 
kom entuje obrady i uchwały Rady N a­
czelnej P. P. S. i dochodzi do wniosku, 
nie opartego na żadnych przesłankach, 
prócz pogłosek i domysłów — że „roz­
łam " był już na końcu w łosa i że tylko i 
względy na interes Partji i zbliżające 
się wybory powstrzym ały od rozłamu. 
Ładnieby wyglądał socjalizm, g J"by 
choć w części odpowiadał pojęciom, ja-' 
kie mają o nim publicyści burżuazHni, 
dla których partja  socjalistyczna dziś' 
jest potężna (jak sami piszą), a Jutro, 
„rozłamuje się" i znika jak kam fora z 
powierzchni życia politycznego!

Do Zarządu Głównego zostali wybrani 
tow. tow.:

Jagodziński P iotr, M orawski Juljan, 
Nowakowski Stanisław , O strowiec A- 
dam, Pużak Kazimierz, Rutkiewicz Jan  
: Śledziński Ludwik.

Do Komisji Rewizyjnej: Dębski A lek­
sander, Jabłoński Daniel i Lipski Józef.

Do Sądu Koleżeńskiego: Cynarski Jan, 
Król M., Rudziński, Pietkiew icz Kazi­
mierz, A. Porębski,

Na zakończenie zjazdu zebrani odśpie­
wali „Czerwony Sztandar".

B.

CZYSTOŚĆ STOLICY
W końcu bieżącego tygodnia i50 u- 

rzędników delegowanych przez Min. 
Spraw W ew nętrznych i Komisariat Rzą­
du przeprow adzi szczegółowy przegląd 
sanitarny domów i podwórz stolicy.

JAKIE MAIA BYĆ 
ELEWATORY

Kilka miesięcy temu złożono w komisji 
opinjodawczej rolnej i przemysłowej pro­
jekt utworzenia na terytorjum Rzeczypo­
spolitej elewatorów zbożowych. Pomimo 
niezwykle doniosłego znaczenia tego pro­
jektu, powołane komisje dotychczas jeszcze 
projektu tego nie rozważyły.

Jak się dowiadujemy, przyczyną1 tego jest 
fakt, że faktycznie istnieją dwie koncepcje 
co do budowy elewatorów. Pierwsza kon­
cepcja, za którą wypowiadają się organiza­
cje konsumentów a również niektóre resorty 
ministerjalne, domaga się, by elewatory mia­
ły charakter konsumcyjny, druga zaś kon­
cepcja, za którą opowiadają się sfery wicl- 
koziemskie i hurtownicy zbożowi, przewi­
duje typ elewatorów wybitnie eksportowych. 
Ze względu na nieuzgodnicnie poglądów na 
tę sprawę realizacji projektu elewatorów; 
zbożowych nie prędko należy się spodzie­
wać.
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T E L E G R A M Y
MARX I STRESEHAHH W WIEDNIU

W iedeń, 14 listopada. (PAT.)- 
Dziś przed południem przybyli do 
W iednia kanclerz Rzeszy niemiec­
kiej dr. M arx i m inister Spraw Za­
granicznych dr. Stresemann.

W szystkie niemal pisma wiedeń­
skie zamieszczają dłuższe artykuły, 
z okazji przybycia kanclerza M arxa 
i ministra Stresem anna.
Enuncjacje pism nastrojone są na 
ton bardzo serdeczny i stwierdzają, 
że wizyta ministrów niemieckich nie 
ma charak te ru  politycznego. Mimo 
to jednak w  wywodach prasy nie 
brak  uwag, w  sprawie „połączenia". 
I tak  „M ontagspost" oświadcza cał- 

ikiem wyraźnie, że wizyta ta  jest 
nowym krokiem  na drodze do zje­
dnoczenia Austrji z Rzeszą.

W iedeń, 14 listopada. (PAT.). Na 
przyjęciu, wydanem przez kanclerza 
Seipla na cześć gości niemieckich, 
kanclerz Seipel zaznaczył m. in, że

pokój europejski dopiero w ted y  bę­
dzie zapewniony, gdy p odstaw ą po­
lityki europejskiej będzie zaufanie 
■do sąsiadów i wzgląd na dobro o- 
gólne. My, którzy jesteśmy politycz­
nymi kierownikami narodu niemiec­
kiego w Niemczech i w Austrji. mo­
żemy bez żadnych zastrzeżeń przy­
znać się do takiej polityki praktycz­
nego idealizmu.

Kanclerz niemiecki dr. M arks w  
odpowiedzi swej podziękował za 
serdeczne przyjęcie, jakiego doznali 
niemieccy ministrowie w  W iedniu, 
poczem zaznaczył: W iele się w  mię­
dzyczasie zmieniło, lecz nie zach­
wiane zostało uczucie wzajemnego 
zrozumienia pomiędzy Austrją i 
Niemcami. Następnie kanclerz 
M arks wyraził nadzieję, że dlr. Sei­
pel przybędzie w krótce do Berlina, 
i że nie dozna tam  uczucia, iż bawi 
poza granicami własnego kraju.

SENSACYJNY PROCES DR. BLAVIERA 
W GDAŃSKU

Gdańsk, 14 listopada. (PAT). 
Przeciwko przywódcy niemiecko - 
gdańskiej partji liberalnej, dr. Bla- 
wierowi toczył się tu swego czasu 
w dwuch instancjach proces o oszu­
stwo i obrazę władz sądowych, przy 
czem dr. Rlawier został skazany w 
obu instancjach na dużą karę w ię­
zienia i wysoką grzywnę, oraz po­
krycie kosztów sądowych.

Proces ten miał podłoże politycz­
ne, gdyż nacjonalistom gdańskim 
chodziło o skomtoromitowanie jedne­
go z najbardziej nieprzejednanych 
ich przeciwników. W  ubiegły ponie­

działek sprawę tę rozpatryw ał w 
trzeciej instancji najwyższy sąd gdań 
ski i zniósł wyrok pierwszej i dru­
giej instancji, skazujący p. Blawiera 
za oszustwo. Najwyższy sąd Gdań­
ski przekazał następnie tę  sprawę 
do ponownego rozpatrzenia sądowi 
pierwszej instancji.

W yrok ten został jednak ogłoszo­
ny dopiero w dniu dzisie;szym. Po­
wodem tego opóźnienia była praw ­
dopodobnie chęć nacjonalistów za­
szkodzenia dr. Blawierowi przy wy­
borach.

AFERA FAŁSZERSKA
Paryż, 14 listopada. (A. W.). W związ­

ku z aferą fałszowania papierów  w ę­
gierskich, dokonano w Paryżu i na pro­
wincji szeregu nowych aresztow ań. M. 
in. aresztow ano pewnego znanego parys 
kiego bankiera, dyrektora zagranicznego 
insty tutu  kredytow ego. W ychodzący od 
kilku dni w Paryżu nowy dziennik „La

Rumeur", którego tendencja polityczna 
dotychczas nie jest znaną, obwinia Cre­
dit Lyonnais, że ułatwił, być może nie­
świadomie, dokonanie fałszerstw a, przyj 
mując fałszywe papiery, na których fał- 
szywość stem pla była aż nadto widocz­
na.

KOMUNIŚCI ODZNACZENI ORDERAMI
Moskwa, 14 listopada. (PAT.). R a­

diostacja M oskiewska komunikuje, 
iż na ostatniem posiedzeniu kongre­
su przyjaciół Z. R. S. S. komisarz 
wojny i m arynarki W oroszyłcw od­
czytał postanowienie rewolucyjnej 
rady wojennej, nadające odznaki or­

deru „Czerwonego Sztandaru'* na­
stępującym działaczom kom unisty­
cznym: Klarze Ze thin, A ndrze:owi 
Marty, Maksowi Hoelsowi, Jakóbo- 
wi Sadoulowi, Beli Kun Szang-Kuo- 
Tao, oraz Stanisławowi Łańcuckie­
mu.

ZATARG ŁOTEWSKO-LITEWSKI
NA TLE ZJAZDU EMIGRACJI W RYDZE

Berlin, 14 listopada. (PAT). Ja k  do­
nosi korespondent „Berliner Tageblat- 
tu" z Kowna, w związku z kongresem 
emigracji litewskiej w Rydze, doszło do 
wybuchu konfliktu między rządem  'litew­
skim a łotewskim. Rząd litewski, upa­
trując w zezwoleniu na odbycie kon­
gresu ryskiego naruszenia postanowień 
międzynarodowego praw a azylu, wniósł 
p ro test na ręce rządu łotewskiego, w któ 
rym  oświadcza, że rząd łotew ski powi­
nien był wiedzieć o tern, iż Polska zmie­
rza do skoncentrow ania emigracji litew ­
skiej w W ilnie w celu wykorzystania jej 
dia swoich celów politycznych. W pro­

teście swym rząd litew ski powołuje się 
na konferencję, k tó ra  m iała się odbyć 
dnia 9 października b. r. w W ilnie, a w 
której uczestniczyć mieli po za przed­
stawicielami emigracji litewskiej, m ar­
szałek Piłsudski, poseł Łukaszewicz oraz 
szereg przedstaw icieli rządu polskiego. 
Na konferencji tej zapaść m iała uchwała, 
wypowiadająca się za skoncentrowaniem  
emigracji litewskiej w W ilnie. Rząd li­
tew ski powołuje się na rzekom e doku­
menty, mające stw ierdzać, że Polska 
zmierza do rozciągnięcia wpływu na e- 
roigrację litew ską dla swoich celów po­
etycznych.

ARESZTOWANIE K0MISA3ZA BOLSZEWICKIE­
GO NA ŁOTWIE

Ryga* 14 listopada. Policja polityc aa 
aresztow ała bolszewickiego komisarza 
rolnictw a z czasów rządów  sowieckich 
na Łotw ie w r. 1920 Jan isa  Bohrsini. 
Bohrsin był członkiem kom itetu cen­
tralnego partji komunistycznej związku 
sowieckiego i za fałszywemi papiera—:,

wystawionemi w Moskwie, przeby* ał 
w Rydze, prow adząc tam działalność 
komunistyczną w porozumieniu z komu­
nistami łotewskimi. Policja znalazła u 
Bohrsina obszerną korespondencję i du­
że sumy pieniężne. Jednocześnie are­
sztowano sześciu innych komunistów.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Łódz

KIEDY ZBIERZE SIĘ NOWA RADA  
MIEJSKA?

Ajencja „Unja‘‘ donosi:
W  bieżącym tygodniu odbędzie się o- 

stateczna konferencja wszystkich ugru­
powań nowej większości radzieckiej, a 
więc: P. P. S„ Niemieckiej Partji Pracy, 
„Bund" i „Poalej Sjon".

Na wspomnianej konferencji ostatecz­
nie zapadnie uchwała co do podziału 
ważniejszych stanowisk w  Magistracie 
łódzkim.

Pierwsze posiedzenie Rady Miejskiej 
odbędzie się prawdopodobnie 22 listo­
pada.

W ilno
ZGROMADZENIE CZŁONKÓW WI­
LEŃSKIEJ ORGANIZACJI P. P. S.

W  dniu 11 b. m. odbyło się ogólne 
zgromadzenie członków W ileńskiej O r­
ganizacji P. P. s.

Na porządku dziennym były spraw y 
organizacyjne, k tóre referow ał to w. Stą- 
żowski, przewodniczący OKR-u.

N astępny punkt porządku dziennego 
„Spraw ozdanie z Rady Naczelnej1', refe- 
row ał tow. poseł PławskŁ

R eferat tow. posła Pławskiego w y­
w ołał obszerną dyskusję, w której mów­
cy całkow icie solidaryzowali się z u- 
chwałą Rady Naczelnej w spraw ie opo­
zycyjnego stosunku do Rządu.

W  czasie dyskusji została zgłoszona 
odpowiednia rezolucja, w skutek jednak 
spóźnionej pory, obrady o godzinie ll*ej 
w nocy zostały przerw ane do dnia 15 
listopada, w którym  to dniu do Wilna 
ma przybyć tow. Pużak.

W  W ilnie, tak jak i wszędzie naogół 
„sanatorzy” rozpowszechniali wersje o 
rzekom ych nieporozumieniach, tarciach 
w  łonie miejscowej organizacji P P. S. 
na tle opozycyjnego stosunku P. P. S. do 
Rządu.

O statnie zgromadzenie, dyskusja i 
i zgłoszenie jednej rezolucji, zadają 
kłam  wszelkim plotkom i wersjom, ce- 
'ow o rozsiewanym przez sanatorów , k tó­
rzy chcieliby wprowadzić ferm ent do na. 
szej organizacji, lecz w żaden sposób im 
się to nie udaje. Zetkaen.

K ró lew sk a  Huta
DWA TRAGICZNE WYPADKI 

W  HUCIE „KRÓL".
W  sobotę zdarzyły się dwa nieszczę­

śliwe wyadki w  hucie „Król". Gdy ro. 
botnilk, Paweł Jończyk, lat 19, prze­
chodził obok aparatu, doprowadzają-e- 
go powietrze rozgrzane do wysokich 
pieców, na skutek silnie zgęszczonego 
powietrza o temperaturze 700 stopni 
Celsjusza, zostały wysadzone drzwi apa 
ratu, z którego buchnęło rozpalone po­
wietrze, zmieniając nieszczęśliwego chło 
paka w  jeden słup ognia. Po kilku se­
kundach pozostały jedynie zwęglone 
szczątki.

W drugim wypadku, niejaki Ignacy 
Tomala, w chwili mijania wózka odwo­
żącego bloki rozpalonego żelaza do wal 
cowni, potrącił teSi nieszczęśliwie w ó­
zek, że jeden ogromny blok spadł na

ziemię, przygniatając mu nogi. Omdlały 
Z ogromnego bólu robotnik, upadł nie­
szczęśliwie twarzą na rozpalone żelazo 
i spalił się żywcem. Tragiczne te wy­
padki wywołały wśród robotników wiel 
kie przygnębienie. Tomala osierocił żo­
nę i kilkoro dzieci.

K atow ice
ORZECZENIA KOMISJI ARBITRAŻO­
WEJ W SPRAWIE PODWYŻKI PŁAC.

Komisja arbitrażow a i pojednawcza 
wydała orzeczenie, mocą którego czela­
dnicy pierwszej kategorji w przemyśle 
budowlanym, otrzymali podwyżkę z 74 
do 90 groszy, a czeladnicy drugiej k a ­
tegorji z 84 do 1 złotego. Reszfc żądań 
robotników  odrzucono. Podwyżka ma 
obowiązywać od 1 listopada b. r.

Komisja arbitrażow a wydała orzecze­
nie, przyznające robotnikom  leśnym po­
wyżej 18-tu lat 10 proc. podwyżki, na­
tom iast robotnikom  do 18-tu la t — 15 
proc.

K raków
UWOLNIENIE ARESZTOWANYCH.

ARESZTOWANO SIEDEMDZIESIĄT 
TRZY OSOBY, ABY ZNALEŹĆ JEDNE­

GO PODEJRZANEGO.
Na zarządzenie p rokuratora  zarządzo­

ne zostało wypuszczenie na wolną stopę 
sześćdziesięciu sześciu osób, aresztow a­
nych w dzień żyd. sądnego dnia, na Pa­
nieńskich Skałach, pod zarzutem  agita­
cji komunistycznej. W ypuszczenie po­
zostałych siedmiu aresztow anych miało 
nastąpić w poniedziałek. Z wszystkich 
aresztow anych zatrzym ana zostan ę je­
dna osoba.

W ypuszczenie z aresztu śledczego na- 
'ląp iło  z powodu umorzenia śledztwa dla 
braku dowodów winy. W szyscy aresz­
towani byli to młodzi chłopcy i młode 
dziew częta żydowskie.

Obwinionych zastępow ał adw. dr. 
W oźniakowski.

R aw a M azow iecka
ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ.

W ojewoda warszawski zarządził • oz- 
wiązanie rady miejskiej w Rawie Ma­
zowieckiej. Nowe wybory zarządzi - ’iej 
scowy starosta w przepisanym  ustaw o­
wo terminie.

S osnow iec
KRYZYS W CEMENTOWNIACH.
W  cementowni „Wysoka" wypowie­

dziano pracę wszystkim robotnikom w 
liczbie około 600. Równocześnie z dn. 
15 listopada zostaje zamknięta cemen­
townia „Wiek" w Ogrodzieńcu, która 
zatrudnia przeszło 400 robotników. Per 
sonel biurowo • administracyjny pozo­
staje narazie na stanowisku.

CIEKAWE WYKOPALISKA DLA 
UNIWERSYTETU JAGIEŁ.

W ykopaliska z epoki dyluwialnej, a 
mianowicie dwie czaszki niedźwiedzia 
jaskiniowego, szczęka dzika i rogi jele­
nia wysłane zostały przez m agistrat do 
Zakładu Geologicznego U niw ersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie.

W łocław ek
NOWE WŁADZE MIEJSKIE. i#

Na pierwszem plenarnem  posied* * 
nowej rady miejskiej we W łodaw * , 
brano nowe prezydjuna rady tnie)6 
Prezesem  rady wybrany został P°® 
nie dr. Piasecki. Dokonano też wy ® 
prezydenta miasta, którym  został * ^
nież ponownie p. S. Pachnowski. Otr*  ̂
mał on 32 głosy na 34 radnych, PrZty. 
białych kartkach. W ybór wice - P1"* ^  
denta i ławników odroczony został 
następnego posiedzenia.

Lw ów
UROCZYSTOŚĆ KU CZCI UCZESTN1*

KÓW WALK O WOLNOŚĆ. f
W niedzielę, o godz. 10 przed 

odbyła się na cm entarzu Ł y c z a k ó w ®  

uroczystość poświęcenia p o m n i k ó w  ,  

czestników walk o wolność, od PowSj^j 
ców kościuszkowskich począwszy. _  
wszystkich odnowionych, lub 
wzniesionych pomnikach, złożono w1^  
ce ze wstęgami o barw ach narodowy ^  
Podczas uroczystości wygłosili PrzC^  
wienia por. wojsk z 1863 r., Hirsch 0 
mjr. Żurowski.

WIADOMOŚCI -
T E L E G R A F I C Z N A

Meteorolog®*^ 
wczoraj dW *Ą

— Centralny Instytut 
w Wiedniu zarejestrował 
ne trzęsienia ziemi w odległości 
5.000 kim. od Wiednia. , ■

—  Z  Berlina donoszą, i i  lokaut robo ^  
ków przemysłu tytuniowego rozpoczął 
wczoraj rano, obejmując 150.000 x ,-g, 
ków. Wszystkie fabryki cygar i p*P‘e 
sów w całych Niemczech stanęły.

— Z  Pittsburga donoszą, iż w s k u t e k  . 
buchu gazometru, zawierającego 5.000- . 
sześć, stóp gazu, 20 osób zostało zabita 
a 500 odniosło rany. •.

— Rada miejska m. Budapesztu, na ^ 
sek towarzystwa węgiersko - polskiego^

u n r e a l .  T — . . J t —n i .  Vl V  SYBudapeszcie, wydała zarządzenie, by 
10 grudnia r. b. jako w dniu rocznicy , i t 
ci gen. Bema, uczczono pamięć wi*“B t 
bohatera Węgier we wszystkich

le*.

— Od paru dni szaleje na Łotwie 
śnieżna. Opady śnieżne dosięgły *a y, 
rozmiarów, że prawie na w s z y s t k i c h  ^  
njach kolejowych komunikacja zosta® 
trudniona. "’odobne wiadomości °a
dzą także z Estonii i Litwy.

— Dzienniki bukareszteńskie *a®1 .jł 
ją pogłoski jakoby prof. Jorga wyst°s0. - 
do przywódcy narodowego 
chłopskiego, Maniu, list, w którym 
rowuje mu swoje usługi dla wspólnego 
prowadzenia akcji, mającej na celu 0 
nie rządu. Prof. Jorga zapewnia P0' 
przytem, te  porozumiał się już z gen. 
rescu. _

— Sąd w Szanghaju po r o z p a t r z e n i u  

wy emigrantów rosyjskich, którzy “O
li napadu na generalny konsulat ,,
ki, skazał oskarżonych na grzywnę P® „ 
ną po 10 dolarów. Sowiecki konsul » „ 
ralny przesłał na ręce rządu namkińs-® 
protest przeciwko zbyt niskiemu wy®1 
wi kary.

.

.dob̂ ,

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
ZATARG W ELEKTROWNI.

Dn, 14 b. m. w Inspektoracie P racy I 
Okręgu odbyła się konferencja w spra­
wie postulatów, wysuniętych przez  p ra­
cowników Elektrow ni. W obec tego, że 
dyr. Kobyliński, k tóry  wyjechał do P a­
ryża do centrali dla otrzym ania instruk­
cji, dotychczas jeszcze nie powrócił, po­
stanowiono konferencję odroczyć do 
środy.
PRACOWNICY MIEJSCY OTRZYMU.

JĄ 13 PENSJĘ.
W  ubiegłym tygodniu m agistrat wy­

płacił wszystkim stałym  pracownikom 
miejskim 13 pensję. Pracow nicy czaso­
wi otrzym ają ją w tym tygodniu.

„ WODE WI L "
N ow y Ś w ia t 43 . Pocz. o g. 5-ej. 

Ilustr. Muz. Wielkiej Ork. Symf pod 
batutą L JAKUBOWSKIEGO.

Dziś  Wi e l k a  P r e m i e r a ! „ŚWIATOWID"
M arsza łk ow sk a  111. Pocz. o 4-ej. 
P a s s e - p a r t o u t  i b i l e t y  ulgowe 

nieważne.

DEKABRYŚCI
SPISKOWCY w  CARSKIEJ ROSJI.

WIELKA EPOPEA BOHATERÓW, KTÓRZY PIERWSI WZNIEŚLI SZTANDAR WOLNOŚCI
POLSKI i ROSJI.

p/g  potężnej pow ieści Dymitra MEREŻKOWSKIEGO. W  rolach głów nych —  N ajw ybitniejsi artyści 
teatru Stanisław skiego, z M. M A K S I M O W E M  ~ ~  jako carem  A l e k s a n d r e m  I na czele.

P otężna pieśń w yzw olen ia! Zaranie rewolucji rosyjskiej I Las szubienic!
ij-1

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
Warszawski Komitet Powiatowy. Wczo­

raj odbyło się pierwsze posiedzenie nowo- 
obranego Komitetu. Na przewodniczącego 
jednomyślnie powołano t. Domosławskie- 
go, aa zast. przewodniczącego H. Węglow- 
skiego (Marki) i Zakrzewskiego (Włochy), 
na skarbnika — tow. Kietlióskiego, na za­
stępcę skarbnika — tow. Fitznera (Marki), 
na sekretarza — tow. Niemyńskiego, na 
zastępcę sekretarza — tow. Winteroka.

Na przewodniczącego Wydziału Wiej­
skiego — tow. Węglowskiego, na przewod­
niczącego Wydziału Kulturalno - Oświato­
wego — tow. Lipińskiego.

Biuro Komitetu będzie czynne w listo­
padzie w poniedziałki i piątki w godzinach 
od 17,30 do 19 (Leszczyńska nr. 6).

We wtorek dnia 15 b. m.
Śródmieście. O godz. 7 w lokalu dzielni­

cy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 5, 
Chłodna 41, ogólne zebranie członków Ko­
ła, na którem tow. M. Downarowicz wy­
głosi odczyt n, tj  «?-tą Rocznica Rządu 
Ludowego"

Koło rzeźnlków. 0  godz. 6 w lokalu ^  
nicy, Chłodna 4 1 , odbędzie się z eb ran i®  

ła.
W środę, dnia 16 b m.

lak**Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w 
lu O. K. R. (Aleje Jerozolimskie 6), 
dzie się posiedzenie komitetu. ^

Dzielnica „Jerozolima” o godz. 7 ** 
kału dzielnicy, Chłodna 41, odbędz® 
zebranie Komitetu dzielnicowego. ^

Wola - Czyste. O godz. 6 Wolska 
posiedzenie komitetu oraz o godz. 7 c' 
zebranie członków dzielnicy, na K 
tow. Reger wygłosi odczyt n. Ł: »Ja 
wstał człowiek pierwotny". .Jit*'

Ochota. O godz. 6, Grójecka 59, 
nie komitetu oraz o godz. 7 ogólne ^  
nie członków, na którem tow. 
wygłosi „Sprawozdanie z Rady ^ aC*e.-jcf' 

Starówka. O godz. 7 w lokalu d® 
Rycerska 6, odbędzie się posiedzeń® 
tetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 6 *  

lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie 
dzenie komitetu dzielnicowego. ,£|t>*

Mokotów. O g. 7, Bagatela 12a. 
zebranie członków dzielnicy * re 
tow. Rajmunda Jaworowskiego.

ODCZYTY T. U. R- 
17-go b. m., w czwartek, w l°ka!®,"^t 

nicy Praskiej P. P. S. wygłos* 
tow. pos. K. CZAPIŃSKI

pod tytułem :
SOCJALIZM W K A R Y K A T U R Ą  
Odczyt ilustrowany będzie lic*®* 

przeźroczami # . 
Wstęp wolny dla wszystkie
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MŁODZIEŻ.
ODCZYT TOW. PRANASA 

ANCEWICZA.
^taranieni Z. N. M. S. odbędzie się w

j^tek, 18 (, m 0 godz. 8 wiecz., w saii
train ej gmachu Z. Z. K., ul. Czeiwo-

ego Krzyża 20, odczyt tow. Pranasa
^0c®'ncza, b. współredaktora najpo-
j 4tni«jszego na Litwie tygodnika 6po-

- kulturalnego „Kultura" i preze-
akademickiej socjalistycznej organa-

litewskiej „Zaizdras" — obecn.e e-
l§ranta, ofiary krwawego teroru laszy-

_ °'Wskich rządów Waldemarasa, czaso-
0 Przebywającego na wygnaniu w Wil- 

0,e.
^ d c z y t ten p. t. „Bidy teror na Lit-
, • wzbudził, ze względu na swą ak-

‘dność, oraz na osobę prelegenta, o- 
»r°*Łne zainteresowanie w najszerszych 

demokratycznego społeczeństwa 
Piskiego. Będzie on niewątpliwie impo. 
> c ą  manifestacją tych sfer przeć.wko 
. 0<kni faszyzmu i dyktatury, będzie ak-

naszej solidarności z poczynaniami 
Orzyszów socjalistów litewskich, cza

tern 
to*! / — " " ....... w.......   
*  Przebywających dziś na wygnaniu

ft.olscc-
B ~®*ły, w cenie od 25 gr. do 1 zł., do 
4°ycia wcześniej w „Księgarni Robot* 

Warecka 9, i w dniu odczytu u 
na salę.

2®emin«rjma prelegentów Ł  N. M. S. HI
JporiTaic Seminarium prelegentów Z. N. M.

’ Pod kierunkiem tow. posła K. Czapiń- 
j  e8o. odbędzie się w środę 16 b. m., o g.

v *ecz„ w sali prostokątnej na parterze 
^ ic h n  Z. Z. K., Czerwonego Krzyża 20, 
j 4 Porządku dziennym referat tow. tow.: 
^  • Mieszkowa kiego ł L. W interoka na

M arksizm ".

RUCH ZAWODOWY
baczność Metalowcy fabryk wojsko-

We wtorek, dnia 15 b. m. oodz. 
P° poł. w lokalu Związku Metalów- 

Warszawa, Lesrno 53, odbędzie się 
siedzenie Zarządu Oddziału II fabry. 

 ̂ Wojsko wionę. Sprawy ważne — o- 
-5cnośó wszystkich członków Zarządu 
^'iżiału konieczna.

Zarząd II W arszawa.

*UCH SPÓŁDZIELCZY.
P a l n o ś ć  o ś w ia t o w a  z o r g a n i­

z o w a n y c h  SPÓŁDZIELCÓW.
W iązek Spółdzielni Spożywców Rze- 

^rPospolitoj Polskiej ogłasza wyniki spra- 
°*dań z prac kulturalno - oświatowych 

do niego należących za rok

się, że z 800 zgórą Spółdzielni 
“̂ zkuwych poważniejszą pracę kułtural- 

^* * oświatową prowadziło 89 spółdzielni, 
j  Czem: 58 spółdzielni spożywców prowa- 

° własne czytelnie pism, 53 prowadziło 
biblioteki {wypożyczalnie książek), 

Urządzało systematycznie odczyty, 33 
1( 0 dla swoich członków wycieczki,
^  ttr*ądzało dla^'swoich członków wie- 
i 7a’Cc' 15 prowadziło własne kółka tea- 
k h * '  urządzało zabawy dila dzieci swo- 

u^łoików, U prowadziło własne Koła 
stowe, 6 posiadało własne radja, 5 

Wadziło kolonje letnie dla dzieci człon- 
^  ■ 2 spółdzielnie miały własne kino-tea- 
jjr ' Wreszcie 1 spółdzielnia prowadziła i 
t^°'Vadzi nadal własne kursy dokształcają- 

^rm alną wieczorową szkołę, gdzie nau- 
zakresie 7 klas szkoły powszechnej 

p* Przez cale 7 miesięcy w roku.
^ r ó Cz tcg0 m aczna ilość spółdzielń 
v?y°łpracuje z i one mi organizacjami oś- 
H v jak Towarzystwo Uniwersytetu

^niczego, Kółka Rolnicze i t. p. Cy- 
j *e »ą skromne, jednakże w porównaniu 

1925 jest znaczny postęp, zaś w 
^  bieżącym ruch kulturalno - oświato­
wi objął jeszcze większą liczbę spółdziel-

RUCH KOBIECY
Warszawskiego Wydziału 

h le®ego P. P . S. odbędzie się dnia 15 
o godz 7 wiecz. w lokalu włas- 

w  1 u -̂ Leszno 57. Tow. Kiahelska 
' rcferat z przezroczami na le- 

tt, «. "Praca robotników młodocianych 
leniczech".

*w;

kult.-oświatowy.
Zebranie Robotniczego To wa­

ty^ 8 Przyjaciół Dzieci, Zarząd Głó 
Uło w Warszawie odbędzie się dn. 20 
1, °Padą r. b. o godz. 10 rano w sali 

erencyjnej Z Z. K. ul Czerwonego 
»(. ,a 20, z porządkiem dziennym na- 

ui4cym: 1) Odczytanie protokułu z 
Sjjrr2e^niego Walnego Zebrania, 2) 
bi oa^°zdania: a) Zarządu Głównego,

działów, c) Rady Pedagogicznej, d) 
Rewizyjnej. 3) Uchwalenie bu- 

1927 r 4) Wymiana dzieci na 
!etnie w kraju i zagranicą, 5) U- 

tąj °sf8inienie działalności organizacyj- 
zakresie wychowania dziecka, 6) 

tlą ; ’ wydawnictwa, 7) Wybory Zarzą-
vomisji Rewizyjnej, 8) Wolne wnio-

Z sądów.
Epilog batalji przeciwko dyrektorowi tea­

trów miejskich, Artorowi Śliwińskiemu.

26 września 1926 r.t w n-rze 39-143 „W ia­
domości Literackich" redagowanych przez 
Mieczysława Grydzewskiego zamieszczono 
ostrą krytykę wystawionego w Teatrze Na­
rodowym dramatu Słowackiego p. t, „Sen 
srebny Salomei". Autor tej krytyki, Antoni 
Słonimski, w tonie wysoce obrażliwym i 
napastliwym między innemi oświadczył, iż 
„lewicowość Śliwińskiego mocno zresztą 
wobec Magistratu elastyczna, nie powinna 
być przeszkodą do pokazania drzwi te ­
mu ignorantowi i karierowiczowi".

Za artykuł ten zarówno autor jego, jak
1 redaktor pisma — zostali oskarżeni o o- 
brazę p. Śliwińskiego, jako osoby urzędo­
wej, pełniącej funkcje dyrektora teatrów 
miejskioh.

Powołani na świadków b. kierownik te ­
atru Bogusławskiego Szyller, oraz literaci 
pp. Horzyca i Zawistowski, mówili prze­
ważnie o doniosłym znaczeniu teatru Bo­
gusławskiego i krzywdzie, wyrządzonej 
wskutek jego zamknięcia, kulturze polskiej

Św. Szyller podkreślił, iż oskarżyciel 
prywatny, p. A rtur Śliwiński wraz z tow. 
posłem Jaworowskim i radnym tow. Szpo- 
tańskim w swoim czasie był jednym z za­
łożycieli koła przyjaciół teatru Bogusław­
skiego, a stosunek swój do teatru zmienił 
w chwili, gdy został dyrektorem teatrów 
miejskich. Zdaniem świadka, teatr Bogu­
sławskiego zamknięto dla usunięcia kon­
kurencji dla teatru Narodowego. Świadek 
oświadcza, że „na wszystkich, którzy przy­
czynili się do zamknięcia teatru im. Bo­
gusławskiego, pada wstyd".

Prokurator popierał oskarżenie z art. 
532 p. 3 dowodząc, iż w danym wypadku 
zaszedł fakt nie zniesławienia, lecz obelgi.

Adw. Szumański, występujący z ramienia 
oskarżyciela prywatnego p. A rtura Śliwiń­
skiego, podkreślił przedewszystkiem fakt, 
iż p. Słonimski wystąpił przeciwko p. Śli­
wińskiemu, po odrzuceniu przez teatry 
miejskie jego sztuki, dzięld czemu cała 
napaść nasuwa myśl o zemście osobistej.

Adw. Wasserberger, obrońca pp. Gry- 
dzeyrskiego i Słonimskiego, w bardzo skom 
plikowany sposób usiłował dowieść, iż 
słowa „ignorant" 1 „karierowicz" nie są 
słowami obrailiwemi, do których obrońca 
zalicza jedynie słowa „podłość, niegodzi- 
wość i rozpusta”. Obrońca wpadł nawet w 
taki zapał do analizy słownika języka, iż 
między innemi oświadczył, że „nazwę karje- 
rowicz, uważać można za pochlebną, za­
równo jak nazwę blagier, co oznacza, że 
ktoś umie interesująco opowiadać (111)11

Red. Grydzewski przedewszystkiem wy­
raził ubolewanie, iż „autor Mochnackie­
go" zawiódł pokładane w nim oczekiwa­
nia i zezwolił na -.umknięcie teatru Bogu­
sławskiego, będącego najlepiej postawionym 
teatrem stolicy, mającym poważny, nad­
zwyczaj wartościowy repertuar, a „pozos­
tawiono teatr Letni, wystawiający sprośne 
farsy".

Że pismo wyrażało opinję nie tylko w ła­
sną, dowodził protest w tej sprawie podpi­
sany przez cały szereg najwybitniejszych 
literatów, najróżniejszych przekonań poli­
tycznych.

P. Antoni Słonimski przedewszystkiem 
odpierał zarzut zemsty osobistej, przyta­
czając fakty, iż atakował teatr Narodowy 
w czasie w którym sztuka jego była złożo­
na teatrowi, a po odrzuceniu jej napisał 
przychylną recenzję o „Ślubach panień­
skich". P. Słonimski zaznaczył, iż docenia­
jąc w zupełności zasługi p. Śliwińskiego na 
polu literatury, użył słowa „ignorant" dla 
podkreślenia, iż fachem p. Śliwińskiego 
jest historja i polityka, a nie teatr. Zazna­
czył on, iż walczy jedynie o to, by kierow­
nikami teatru byli ludzie tego rodzaju, co 
Stanisławski — czyli ludzie fachowo z tea ­
trem związani

Sąd po krótkiej naradzie postanowił na 
podstawie art. 532 p. 3 ukarać red. Gry­
dzewskiego i Antoniego Słonimskiego po
2 tygodnie więzienia, zasądzić od red. Gry­
dzewskiego 305 zł. kary pieniężnej, a od 
obu oskarżonych zasądzić solidarnie 1 zł. 
na rzecz powoda cywilnego. L K.

O tłomaczenie „Chłopów” Reymonta.

Wdowa po Władysławie Reymoncie w 
swoim czasie wystąpiła ze skargą do pro­
kuratora przeciwko wydawcy żydowskiemu 
Szlomie Goldfarbowi, o to, iż ten, bez jej 
zezwolenia, wydal w przekładzie żydow­
skim „Chłopów , przyczem utwór ten, na 
własną rękę i bez porozumienia się z nią, 
skrócił.

Pani Reymontowa poprzednio już prawo 
przekładu arcydzieła swego męża udzieli­
ła wydawnictwu żydowskiemu „Orient”, 
które książkę opracowało i wypuściło.

Sprawa ta (raz odroczona) znalazła się 
wczoraj na wokandzie sądowej i uległa u- 
morzeniu, gdyż p. Reymontowa nadesłała 
była do sądu deklarację, iż sprawa zała­
twiona została polubownie. j, K,

Redakcja „Przyjaciela Dzieci1* 
nrzy?*»tt'ie w czwartki i sohotv od 
7 — 8 (w redakcji „Robotnika1*, Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Dziś w Warszawie ciśnienie 755.3 na po­
ziomie 120 m. temperatura — 2.3 C  wil­
gotność 98%, stan nieba — pogodny.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: na południu i wschodzie przeważnie 
pochmurno i op-dy śnieżne. Pozatem dość 
pogodnie. Lekki mróz. Słabe wiatry pół­
nocno - wschodnie i wschodnie.

Dodatkowy raport kontrolny oficerów. W
piątek, dnia 18 listopada, w lokalu P. K. 
U nr. 2 przy uL Olszowej nr. 9 na Pradze, 
odbędzie się dodatkowy raport kontrolny 
dla oficerów rezerwy i pospolitego rusze­
nia (b. urzędników wojskowych), na który 
winni stawić się wszyscy zainteresowani, 
niemogoący spełnić tego obowiązku we wła­
ściwym terminie tj. od 4 do 15 b. m. Raport 
kontrolny obejmuje w tym roku roczniki: 
1902, 1901, 1900, 1899, 1898, 1897, 1896,
1895,, 1894, 1893, 1892, 1891, 1890. 1889,
1888, 1837, 1886, 1885, 1882, 1881, 1877 i
1876. Odpowiednie czynności rozpoczną 
się o godz. 9 rano.

Pobór. We wtorek, 15 b. m. w lokalu P. 
K. U. przy u l  Dobrej 72, odbędzie się do­
datkowa komisja poborowa dla poboro­
wych, zamieszkałych w komisariatach 14, 
15, 17, 18, 24 i 25, podlegających P. K. U. 
nr. 3. Na komisję tą winni stawić się wszys­
cy ci poborowi, którzy dotąd obowiązku 
tego z jakichkolwiekbądi przyczyn nie 
dopełnili.

O sąsiedztwo domów noclegowych. Tow. 
pomocy ofiarom wojny utrzymuje przy uŁ 
Leszno dom noclegowy dla kobiet. Ponie­
waż wydział opieki magistratu zamierzał 
urządzić w pobliżu dom noclegowy dla męż 
czyzn, zarząd Tow. zwrócił się do wydzia­
łu z prośbą, aby nie urządzano podobnego 
przytułku w sąsiedztwie zakładu dla ko­
biet.

W alka z chorobami nagminnemf. Ze
względu na wielką ilość dzieci w mieście, 
chorych na rzerzączkę i przymiot, odziedzi­
czone o l  matek, postanowiono przy jed­
nym ze szpitala miejskich urządzić umyśl­
ny oddział dla kuracji matek, dotkniętych 
tą chorobą.

Powiększenie sieci gazowej w Warszawie 
o 20 kilometrów. Preliminarz budżetowy 
Gazowni Miejskiej m. Warszawy na rok 
1928 29 przewiduje rozgałęzienie sieci ga­
zowej o 19,889 mtr. Plan robót obejmuje po 
kilka ulic każdej z dzielnic krańcowych, 
a mianowicie: Pelcowizny, N. Brudna, Sielc, 
Mokotowa, Ochoty, WoK, Marymontu i Po­
wązek.

Zebranie lekarzy szkolnych. We czwar­
tek dnia 17 listopada o godz. 8-ej wieczo­
rem odbędzie się miesięczne posiedzenie le 
karzy szkolnych w Min. Oświaty, Bagatela 
12, 2-gie piętro.

Odczyt. We środę dnia 16 b. m. w Pol- 
skiem Towarzystwie Krajoznawczem (Ka­
rowa 31) wygłosi odczyt prof. uniw. W i­
leńskiego K. Sławiński p. t.: „Wrażenia z 
pobytu w Abazii".

Środa literacka. W środę, dnia 16 b. m. 
w Polskim Klubie Artystycznym (Hotel Po­
lonia) Janusz Herlaine, autor „Don Alva- 
reza w Madrycie i innych polskich opowia­
dań", odczyta niedrukowaną nowelę pod 
tytułem „Żywa Statua". Początek o godz. 
8 wieczór.

Staraniem Kola Historyków S. U. W. w
auli Uniwersytetu Warszawskiego odbę­
dzie się cykl odczytów na temat „Najnow­
sze prądy umysłowe w zachodniej Euro­
pie”. Odczyty odbywać się będą w środy, 
o godz. 8 wieczór. Odczyt o Francji wygło­
si dnia 16 b. m. prof. Marceli Handelsman. 
Dn. 23 b. m. o Niemczech prof. Oskar Ha- 
leckŁ Dn. 30 b. m. o Włoszech prof. Mau­
rycy Mann. Dn. 7 grudnia o Anglji profe­
sor Andrzej Tretiak.

Z Tow. Chemicznego. W  czwartek, dnia 
17 b. m. r. b. o godz. 6 po poł. w Duż. Au­
dytorium Chemicznem Politechniki odbę­
dzie się posiedzenie Polskiego Tow. Che­
micznego, podczas którego będzie wygło­
szone sprawozdanie ogólne z 8-ej Konferen 
cji Międzynarodowej Chemji Czystej i Sto­
sowanej

Odczyt w sprawie krematorjum. Dnia 17
b. m. b. r. o godz. 8 wiecz. w sali W ykła­
dowej Anatomicum odbędzie się staraniem 
Sekcji Społecznej Koła Medyków odczyt 
n. t.: „Sprawa Krematorjum w Polsce". 
Słowo wstępne wypowiedzą prof. Micha­
łowicz i prof. Radliński. Referat wygłosi 
p Jaśkiewicz. W stęp wolny.

Ak. Kolo Przyj. Ligf Nar. W lokalu J a ­
sna 19, II piętro, dn. 17 o godz. 8 wieczo­
rem wygłosi p. radca Min. Pracy i Op. 
Społ. Horszowski odczyt p. t.: „Istota pra- 
wna Międzynarod. Org. Pracy". Wstęp 
wolny.

Staraniem Koła Polonistów S. U. W,
Dziś, we wtorek, o godz. 8.15 wiecz. prof. 
Leon Pomirowski wygłosi odczyt na temat: 
„Fikcja uniwersalne i prawdy ludzkie, czy­
li o metodach krytyki literackiej*’. Bilety w 
cenie 1.50 zł„ 1 zł., studenckie 50 gr., na­
bywać można w Kole Polonistów, S. U. W„ 
oraz przy wejściu.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

OKRADZENIE SKLEPU MIEJSKIEGO.
W nocy z soboty na niedzielę niewykry- 

ci złodzieje, za pomocą obcięcia sztaby że­
laznej, dostali się do sklepu Miejskich Za­
kładów Zaopatrywania Warszawy, przy 
uL Wroniej nr. 57 i skradli różne artykuły 
spożywcze, oraz znaczki stemplowe i pocz­
towe, na ogólną sumę 4.500 zł.

OSZUSTWO.
Do sklepu z pieczywem Ferdynanda 

Szeflera przy uL Grójeckiej nr. 30 przy­
szedł jakiś mężczyzna, przedstawił się, że 
jest przysłany z restauracji Wilczyńskie­
go (Grójecka nr. 20) i zamówił 16 klg. chle- 
ba. W czasie zamawiania nieznajomy wy­
łudził w podstępny sposób od sklepowej 
Rozalii Rutkowskiej (Opaczewska nr. 44) 
— 145 zł. i wyszedł.

ZAGINIONA.
36-letnia Marja Grudzińska, dnia 12 b. 

m. wyszła z domu przy ul. Podwale nr. 
46 i więcej nie powróciła. Rysopis: wzrost 
średni, ciemno - blondynka ubrana w su­
kienkę bronzową, w pończochach jasnych 
lakierkach, w chustce na głowie.

TR AGED JA  SŁUŻĄCEJ.
W bramie domu nr. 43 przy uL Długiej 

otruła się esencją octową, 20-!etnia Stani­
sława Olejniczakówna, służąca (Długa nr. 
10). Pogotowie przewiozło desperatkę do 
szpitala Wolskiego.

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Na pL Teatralnym przy zbiegu uL Bie­

lańskiej został uderzony przez przejeżdża­
jący samochód osobowy, 32-letni Bolesław 
Osmański, inwalida, doznając potłuczenia 
prawego uda i okolicy krzyżowej. Pierw­
szej pomocy po szwankowanemu udzielił 
lekarz pogotowia.

ŚMIERTELNE POPARZENIE.
W mieszkaniu własnym przy ul. Nowoli­

pie nr. 6 Idea Perlmanowa, w czasie rozpa­
lania ognia pod kuchnią, zapaliła na sobie 
ubranie, ulegając silnemu poparzeniu cia­
ła. Poparzoną w stanie ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus, 
gdzie wkrótce zmarła.

PODCZAS GRY W PIŁKĘ NOŻNĄ.
Na boisku „Skry" przy uL Okopowej nr. 

45, podczas gry w piłkę nożną, został kop­
nięty w lewe podudzie 18-letni Bolesław 
Rozentał, subjekt. Lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu pierwszej pomocy, pozostawił 
Rozentala na m ejscu.

WĘDRÓWKA PODKOPYWACZY.
W nocy z niedzieli na poniedziałek nie- 

wykryci złodzieje od strony ogrodu Kra­
sińskich, po uprzednim wybiciu otworu w 
murze dostali się do zakładu drukarskiego 
Władysława Kalinowskiego, stamtąd zno­
wu po wybiciu otworu w murze, przeszli 
do składu cerat, linoleum i wyrobów gu­
mowych p. Ł: „Samuel Lis" przy uL Nale­
wki nr. 8, skąd skradli 200 par śniegowców 
wartości 5.000 zł. Następnie podkopywacze 
usiłowali dostać się do sąsiedniego sklepu 
z konfekcją dziecinną, należącego do Cy­
tryna, złodzieje zostali spłoszeni przez 
śpiącego chłopca, wobec czego uciekli.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

WTORLK.

12.00. Sygnał czasu i komtoukaiy: lotai- 
czo - meteorologiczny, PAT., oraz nadpro­
gram. 15.09. Komunikaty: gospodarczy, me­
teorologiczny, PAT., nadprogram. 16.00. 
Odczyt p. t. „Wydarzenia w Rosji przed 
dziesięciu laty. Cz. II. (z cyklu odczytów 
organizowanych przez Min. Spr. Zagrań.) 
wygłosi dr. St. Litauer. 16.25— 16.40 Napro- 
gram i komunikaty. 16.40. Odczyt p. L 
„Lotnictwo w życiu współczesnem" — wy­
głosi pułkownik Feliks Bołsunowski. 17.05. 
Komunikaty PAT. 17.20. Transmisja z K ra­
kowa. Odczyt p. t. „Ekspedycja polrka do 
Azji mniejszej" — wygł. dr. Ludwik Sa­
wicki. 17.45. Xoncert popołudniowy. W yko­
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa 
Ozłmińskiego, Marja Wiłkomirska (alcomp.) 
Kazimierz Czekotowski (śpiew), Kazimierz 
Wiłkomirski (wiolonczela). 19.00 Komunikat 
rolniczy. 19.15. Rozmaitości — wygi. pan 
Ludwik Lawiński. 19.35. Transmisja z Po­
znania Odczyt p. t. „Dwory i pałace W iel­
kopolski" wygł. dr. Jan  Kilarski. 20.30 
Koncert wieczorny, w przerwie biuletyn 
„Messager Polonais" w języku francuskim.
22.00. Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, policyjny, PAT., sportowy 
oraz nadprogram. 22.30. Transmisja muzy-

ŚRODA.

12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 
czo - meteorologiczny, PAT-a, oraz nad­
program. 12.20 — 13.00 Koncert z płyt gra­
mofonowych „Actuelle" wytw. Sp. Akc. A- 
d&m Klimkiewicz, Warszawa, Chmielna 16. 
15.00 — 15.20 Komunikaty: meteorologicz- 
ny, gospodarczy, PAT-a, oraz nadpro­
gram. 15.20 — 16.00 Przerwa, 16,00 — 16.25 
Odczyt p. t :  „Dydaktyka Chrystusa Pana" 
z cyklu odczytów organizowanych przez 
Min. W. R. i O. P. wygł. Ks. dr. Marjan Wę- 
glewicz. 16.25 — 16.40 Nadprogram i ko­
munikaty. 16.40 — 17.05 „Skrzynka pocz­
towa* — korespondencję bieżącą omówi dr. 
Marjan StępowskL 1705 — 17.20 Komuni­
katy PAT-a. 17.20 — 17.45 Odczyt p. t.: 
„W alka z zimnicą w Polsce i w obcych k ra­
jach" (Dział „Higjena i medycyna") wygło­
si dr. Ludwik Anigstein, 17.45 — 18.15 Pro­
gram dla dzieci — „Baśń o ziemnych lud­
kach" — oraz inne bajki — wypowie p. 
Jułjan Ejsmond. 18.15 — 19.00 Koncert po­
południowy w wykonaniu orkiestry P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego. 19.00 —,
19.15 Komunikat rolniczy. 19.15 — 19.35 
Rozmaitości — wypowie p. Ludwik Lawiń­
ski. 19.35 — 20.00 Odczyt p. t.: „Zagadnie­
nie masowej hodowli koni" (Dział „Rolnict­
wo") — wygł. p. Jan  Grabowski 20.00 —•
20.30 „Jaoues Dalcroze w Warszawie i je­
go reforma wychowawczo - artystyczna" 
— wygł. p. F. Kutnerówna oraz przemó­
wienie p. J. Dalcroze'a w języku francus­
kim. 20.30 Koncert wieczorny w przerwie 
biuletyn „Messager Polonais" w języku 
francuskim. Koncert wieczorny w wykona­
niu orkiestry dętej pod dyr. AL Sielskie­
go. 22.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotni- 
czo - meteorologiczny, PAT-a, policyjny, 
sportowy, oraz nadprogram. 22.30—23.30 
Transmisja muzyki taneomej.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 14 listopada

W aluty  1 d ew izy .
Dolar Sf»n Zjedn. 8.88 Belgja 124.22 

Holandja 359..75 Londyn 43.43®/ł. Paryż 35,01 
Praga 26.41V4. Szwaicarja 171.92. Włochy 
48.48 Wiedeń 125 80 Nowy Jork 8.90.

P ap iery  p ro cen to w e .
8°'o L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8°/o 

L 7 . Ranku Gosp. Kraj. 93.00. 10% Poż. ko 'e1. 
102 75.—. 5% ''aństw. Poż Konwersyjna 63.50 
8% L  Z. Warszawy 81.50—82.50 82 25 5%, 
P.L.Z. Warszawy 66.75 — 67.00 — 67 00 — 
4’'2%  L. Z. Warsz 60.00—60 00 6% Poż.
doi. 82.00 (zł. 759.001. 8%  Poż. konwersyina 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00- 56.00 — 57.00. 
Dolarówka 61.50 
A kcje.

Bank Polski 157,50—156,75. — Bank Dy­
skontowy 131 00. Rank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 29 00. Bank Ziedn. Ziem pol.
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 95.50. Kijewski
75.00. Siła 105.00 Chodorów 181.00 Czersk 1.10

Gosławice 80.50 Cukier 5.80—5 85 Łazy 0.47. 
Wysoka 139.50. Nobel 45,00. Węgiel 116 75! 
11800 Firlej 59.00 Cegielski 55.00 51,00,— 
Lilpop 40.00—40 90 Modrzeiów 10.10. Norblin 
215 00. Ostrowiec 98.00 99.50. Rudzki 59.00. 
29 50 Starachowice 75 00 — 75 00— Zieleniew­
ski 22.50. Zawiercie 33,00 Żyrardów 18.75. 
18 75—18-75 Borkowski 4.10—4.10. Bank Han­
dlowy 1 -̂ .OO. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25-3.30. Parowóz 50 00 -  54.00. Puls 
9.25 —9 50. Spiess 103.00 105 00. Micha- 
’ów 0 66 Ortwein 12.25. Spirytus 38.00—38.00. 
Haberbusch 162.00 Żegluga 0,54—0.54

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w a
z dnia 13 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja słabsza. Dolar amer. 
8.88J4, Bąnk Polski 156.75. Cukier 5.65, 
Węgiel 116.00, Modrzejów 9.80, Lilpop
40.00, Ostrowiec —, Rudzki 58.00, S tara­
chowice 73.25 (4.88), Żyrardów 18.00, Ru­
bli 100 złotem 473.50.

100 złotych w złocie 172.00.
Listy Zastawne złotowe słabsze.
Obroty małe.

POWIATOWA KASA CH0R9CH
W WARSZAWIE.

Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja r. 
1920 o przymusowym ubezpieczeniu na wy­
padek choroby podaje do wiadomości, że 
dnia 17 listopada 1927 r. o godz. 10 rano w 
lokalu fabryki fajansów „Pruszków" w 
Pruszkowie przy uL Bolesława Prusa nr. 
27 odbędzie się licytacja ruchomości, nale­
żących do fabryki fajansów „Pruszków", 
oszacowanych na sumę zł. 4.850, składa­
jących się z 5000 filiżanek, 20.000 talerzy, 
4.800 sztuk kubków, 17 bel papieru pako­
wego i 50 tonn węgla kamiennego na po­
krycie należnych składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu li­
cytacji o godz. 9 rancą zaś spis takowych 
codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku- 
cyjnem Powiatowej Kasy Chorych w W ar­
szawie, Puławska 26.

Warszawa, dn. 24 października 1927 r.
K. K u czew sk l B. D ratw a

Dyrektor. Komisarz

O g ło szen ia  
_  d ro fin e  

MASZ CZAS? ^
qo na próżnol Zapisz 
sie na  Kursv S a rm .

PR  y  LIŃ ­
S K IE G O , & .
ska 27.

Patefony, Par- 
lofony,1;5" ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r * 1 a ł -  
k o  w s k a 68.

POKOJE
kuchniami są do wy­
najęcia. Wiadomość 
Leszno 87.

Posadę "otrzy­
mawszy
tę Samochodową Inży­
niera Froma. Hoża 35. 
Bezrobotni bezpłatnie.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje  

pism o 
codzienne
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Z DZIEJÓW KORUPCJI 
AMERYKAŃSKIEJ

PRZEKUPIENI SĘDZIOWIE 
PRZYSIĘGLI

Od kilku tygodni opinja publiczna 
w Stanach Zjednoczonych zajęta 
jest olbrzymią aferą pewnego mag­
nata naftowego Sinclair'a, który da­
wał łapówki wysokim urzędnikom 
rządu prez. Hardinga i otrzymał 
koncesję na eksploatację portu w 
Teapot Dome. Po odkryciu oszustw 
koncesje te w ubiegłym miesiącu u- 
nieważniono, a Sinclair’a oddano 
pod sąd.

Unieważnienie koncesji było samo 
przez się wielką sensacją, ale ta 
sensacja zbladła wobec oświadcze­
nia prokuratora na rozprawie sądo­
wej, że sędziowie przysięgli, jak mu 
komunikowano, zostali przekupieni.

Agenci Sinclair’a zbadali dokład­
nie stan majątkowy przysięgłych, 
wykupili ich zobowiązania, hipoteki 
etc., i w'szelkiemi sposobami szanta­
żowali ich. Przysięgli nie wytrzyma­
li nacisku i dali się przekupić.

Sprawa została odroczona i ma 
być powołana nowa ława przysięg­
łych.

Na rycinie widzimy Sinclair’a i 
jego adwokata w sądzie.

K A L E H D A R Z 9K IN F0R M A C 9JN 9
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

Staraniem  Kom itetu Centralnego Or­
ganizacji Młodzieży T. U. R. za dni kil­
ka wyjdzie z druku K alendarzyk Infor­
macyjny M łodzieży Robotniczej na rok 
1928 i zawierać będzie szereg informacji, 
wiadomości, artykułów  itp., niezbędnych 
dla każdego młodego robotnika, a także 
dla starszych towarzyszów, zwłaszcza 
działaczy partyjnych, związkowych itp. 
Nowy kalendarzyk swą treścią i for—ą 
przewyższa zeszłoroczny, k tóry  napot­
kał się z uznaniem czytelników.

K alendarzyk zaw ierający około 70 
stron druku małego form atu w tw ardej 
okładce kosztow ać będzie 50 groszy.

Ze względu na ograniczony nakład 
spieszyć się należy z zamówieniami, k tó ­
re  kierować należy: Kom itet Centralny 
Organ. Młodz. TUR. (W arecka 7 „Ro­
botnik") lub Księgarnia Robotnicza W a­
recka 9.

ZE SPORTU
KONFERENCJA KLUBÓW 

W. R. S. K. O.
Dziś, O godz, 7 wiecz., odbędzie się 

w lokalu W. R, S. K. 0 „  Warecka 7, 
konferencja informacyjna — celem o- 
mówienia stosunku Klubów Robotni­
czych do W. O. Z. P. N.

Obecność przedstawicieli wszystkich 
klubów robotniczych niezbędna.

DWUCHSETNY MECZ DOMAŃSKIEGO.
Dnia 20 b. m. słynny bramkarz W arsza­

wianki obchodzić będzie swój dwuchsetny 
mecz w barwach pierwszej drużyny swe­
go klubu. Będzie f o  mecz Warszawianki 
ze Skrą o godz. 13.30 na boisku Skry w dn. 
20 b. m.

WYJAZD DWUCH KOLARZY W. T. C. 
NA TRENING DO PARYŻA.

Dwaj znani kolarze W. T. C., Kędzia t 
Małycha, wyjechali na zimowy trening ko­
larski do Paryża.

STATYSTYKA STRZELONYCH BRA­
MEK W LIDZE.

Według statystyki strzelonyoh bramek 
w rozgrywkach ligowych pierwsze miejsce 
zdobył H. Reyman (Wisła) 38 bramek; dru­
gie — Łańko (Legja) 31 bramek; trzecie — 
Kuchar (Pogoń) 25 bramek; czwarte — 
Przybysz (Warta) 24 bramki, następnie 
Btaliński (Warta) 23 bramki, Steoerman

Dzlf u  teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej w. „Uczta szyderców”
N a r o d o w y

o 8-ej w. „Pan Damazy” 
L e tn i  

o 8 w-ej „Nie wywiódł jej 
w pole”

(Hasmonea) 22 bramki, Górlitz (I. F. C.) 21 
bramek, Jung (Warszawianka) 20 bramek, 
Geisler (I. F. C.) 19 bramek, Herbstreich 
(TKS.) 18 bramek i wielu innych.

ZAWODY BOKSERSKIE W ŁOBZOWIAN- 
CE.

Wyniki zawodów bokserskich, które od­
były się onegiaj w Łobzowiance z racji 6 
Tygodnia Akademika, były następujące: 
Chabiera pokonał Grzelę na punkty, Gło­
wacki zwyciężył po bardzc ładnej walce 
Nartowskiego, Uljasz pokonał Gazickiego, 
zaś główna wałka dnia Reutt - Czaplicki 
przyniosła zdecydowane zwycięstwo Reut- 
ta, który nie potrafił jednak swego prze­
ciwnika znokautować.

W skutek braku odpowiedniej reklamy, 
zawody zgromadziły tylko małą garstkę 
publiczności

WIELKIE ZAWODY BOKSERSKIE W 
KATOWICACH.

Na grudzień projektowane jest urządze­
nie w Katowicach wielkich międzynarodo­
wych zawodów bokserskich w sali W ysta­
wy Gospodarczej. Na zawody te zaproszo­
no znanego warszawskiego boksera Edwar­
da Rana.

EPILOG AFERY SCHURMANNA.
Polski Związek Bokserski postanowił, w 

związku z aferą Schurmann - vulgo Radom­
ski, ukarać tego ostatniego dwuletnią dy­

skwalifikacją, zdyskwalifikować dożywot­
nio byłego trenera bokserskiego p. Latow- 
skiego, udzielić napomnień Wiktorowi - 
Junoszy oraz bokserowi poznańskiemu Maj 
chrzyckiemu.

PRAWIDŁO O ZERWANYM STARCIE.

Według ostatnich reguł międzynarodowej 
federacji lekkoatletycznej, starter posiada 
prawo wykluczenia zawodnika po dwóch 
zerwanych startach. Natomiast w wielobo­
jach starter cofa zawodnika po dwóch zer­
wanych startach o 0.01 dystansu, a po nastę- 
nych dwóch zerwanychh startach — wyklu­
cza z biegu.

Jednocześnie komunikujemy, że jeszcze w 
roku bieżącym ukaże się, wydana przez za­
rząd PZLA. broszurka, zawierając wszystkie 
prawidła lekkoatletyczne.

JEŹDŹCY POLSCY ZDOBYWAJĄ „PU- 
HAR NARODÓW".

Jak  się okazało podana przez nas w nie­
dzielę wiadomość o zdobyciu przez polską 
ekipę jeździecką wielkiej nagrody Interna­
tional Military Trophy, pozbawiona była 
niezbędnych komentarzy. Konkurs zwany 
International Military Trophy stanowi 
„clou“ zawodów w New - Yorku i jest 
znany pod nazwą konkursu o „puhar Na­
rodów", A więc najwyższą nagrodę zawo­
dów nowojorskich zdobywają jeźdźcy pol­
scy poraź drug’. Brawo!!!

Teatr Wielki. Dziś „Uczta szyderców".
Jutro  Moniuszkowska „Hrabina". We 

środę „Lakme" z występem gościnnym p. 
Chorjana i p. Ewą Bandrowską - Turską.

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Pan Da- 
mazy".

Teatr Letni. Dz& we wtorek „Nie wy- 
wiódł jej w pole".

Teatr Polski Dziś „Wojna wojnie”.
Teatr Mały. Dziś „Koń trojański".
Operetka w teatrze Nowości. Codziennie 

„Paganini" z Lucy Messal.
Operetka w teatrze „Nietoperz”. Co­

dziennie operetka „Marica".
Praski. Dziś „Hanusia”.
Perskie Oko. Jasna 3, gmach Komedji. 

Miss America”.
„Qui Pro Quo". Rewja „Pstryk".
Teatr Eldorado. Codziennie „Bohater z 

kawiarni Udziałowej".
„Karuzela". Rewja „Może tak ?“.
Teatr „Czerwony As“. Dziś poraź ostat­

ni „Jak kochają Warszawianki". Jutro 
premjera rewfi p. t.: „Tu można się odmło­
dzić".

Cyrk. Dziś wielki sensacyjny program o- 
twarcia z udziałem wybitnych artystów 1 
nową tresurą koni i zwierząt egzotycznych.

Aleksander Borowski w Konserwatorium

TEATR I MUZYKA
Dziś, dnia 15 b. m. grać będzie w sali 
Konserwatorium pianista, profesor konser­
watorium moskiewskiego, Aleksander Bo­
rowski. Bilety sprzedaje filja Kasy Teatrów

HUMOR ZAGRANICZNY

1 3 m

FATALNY UPADEK.
— Psiakrew! Zapomniałem kluczy 

od mieszkania. Ślusarz weźmie zno­
wu z 10 złotych!

(„Le Pele - Mele" Paris).

Miejskich, Marszałkowska 98, róg Al. Je- 
rozol. (Orbis).

Jacques Dalcroze w Warszawie. Znako­
mity pedagog szwaicarski Jacques Dalcro­
ze twórca własnego systemu pedagogicz.- 
artystycz. przyjeżdża do Warszawy dziś ra ­
no i urządza w Filharmonii dwa pokazy 
swej metody rytmiki, pierwszy dnia 17-go 
o godz. 8 wiecz., drugi 20-go o godz 12-ej 
w poł. Bilety sprzedaje kasa Filharmonii

Emanuel Feuerman w Konserwatorium.
Jutro we środę dn. 16 grać będzie na 11-ym 
koncercie mistrzowskim w Konserwatorium 
wszechświatowej sławy wiolonczelista ‘Ma­
nuel Feuerman, Wykonane będą następu­
jące utwory: Brahmsa — Sonata F-dur,
Hundemitb Suita M. de Falla Popularna 
suita hiszpańska, oraz utwory Bacha, Dau- 
be, Aransky’ego, Poppera i in. Bilety filja 
teatrów  miejskich, Marszałkowska 98.

Trio Kmita w Konserwatorium. W czwar­
tek dn. 17 b. m. odbędzie się w Konserwa­
torium wieczór, poświęcony muzyce kame­
ralnej, w interpretacji trio Kmita przy 
współudziale popularnej artystki p. Stani­
sławy Argasińskiej. W programie utwory 
Beethovena Trio D-dur, op. 70, Szkockie 
pieśni. Brahmsa Tria C-moIl ,op. 101. pie­
śni. Bilety filja kasy teatrów  miejskich, 
Marszałkowska 98.

Z Filharmonji. Jose Sturbi, będzie soli­
stą piątkowego koncertu symfonicznego pod 
dyrekcją Emila Młynarskiego. P. Stur­
bi wystąpi u nas oprócz piątku, także w 
niedzielę o godz. 3 popoł., dając niezwy­
kle ciekawy i urozmaicony recital.

WŁODZIMIERZ
UUANOW-LENIK

Lenin w konspiracji. — Jakim ^  
Lenin przed 10 laty.

Nikt chyba nie poznał by Pr̂ , 
wódcy komunizmu, Lenina, na *. 
tografji z roku 1917, to jest w Wyj 
okresie czasu, kiedy Lenin potaj® „ 
nie przebywał w namiocie na sta 
Białoostrów, finlandzkiej kolei z 
laznej.

Rzadka ta fotografja Lenina 
konana została tylko w tym °e, 
by nalepić ją na sfałszowanym 
wodzie osobistym, a z tego włas° 
względu Lenin przed sfotografo^  
niem się zmienił do niepozfl®0 
swój wygląd zewnętrzny.

Lenin był w peruce i czapce sp°f 
towej na głowie, ogolony, a na s,g 
bie miał jakieś niemożliwe okryc’ 
Niesposób było go poznać na tej :1 
tografji, ale właściwie o to też Ź* 
nie chodziło.

Z teatrów świetlnych
Palace: „Ziemia obiecana".
Pan: „Niewolnica z Szanghaju".
„Splendid” „Zdobywca serc".
Apollo: „Zew morza".
Światowid: „Zdobywca serc".
Wodewil: „Dekabryści".
Stylowy: „Noc miłości".
Colosseum: „Miłostki".
Corso: „Dama bez zasłony”.
Casino: „Siódme niebo".
Filharmonja: „Siódme niebo".
Capitol: „Niewolnica z Szanghaju >

Miejski „Człowiek w ogniu”.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy ra ° i °*  

przeczytać w Czytelni Pism To w. 
wersytetu Robotniczego, Al. Jeroz®  ̂
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, 
ilustrowane, sportowe, literackie, P° 1 ^  

czno - społeczne, humorystyczne, ek° 
miczne, zawodowe i t. d, razem 0 g 
160 czasopism — codziennie od 6
wiecz. Czytelnia posiada równie*

pi*

ma polskie z Ameryki i innych k f*1^

ALEKSANDER SINIEGUB 15)

OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO

— Panie poruczniku, z placu Maryj- 
skiego jedzie samochód ciężarowy z ro­
botnikami. Niech pan pozwoli zatrzy­
mać samochód. Ściągnę szofera, siądę 
przy kierownicy i podjadę do bramy. 
Zatarasuję drogę pancerce — wypalił 
junkier, promieniejący zachwytem z 
własnego pomysłu.

— Świetnie! Dziękuję! Prędzej!
— Stać, bo strzelamy! — przecinając 

drogę samochodowi skoczyliśmy cbaj. 
Junkrow ie również przygotowali broń 
do strzału. Samochód się zatrzym ał.

— Złazić! Żywo! — rozkazyw ał da­
lej starszy junkier, a ja wróciłem na 
swoje stanowisko, żeby obserwować 
bram ę stacji.

Robotnicy zleźli bez oporu, szofer zaś 
począł wymyślać, lecz starszy junkier 
uderzeniem kolby w ram ię dobitniej od 
słów przekonał go o beznadziejności 
sytuacji, tak  że szofer z przeprosinami 
począł złazić z samochodu.

Przed upływem minuty maszyna 
przepłynęła obok mnie powitana cicho 
i na pozór spokojnie przez junkrów. 
Jeszcze kilka sekund i ogromny samo­
chód wjechał prawemi kołami na cho­

dnik i ocierając ri* bokiem o ściany do­
mów zam knął wejście do bram y i sta­
nął.

Zatrzymawszy maszynę, starszy jun­
k ier H akkel spokojnie skoczył na zie­
mię i pokręciwszy coś przy kierownicy 
skromnie niby pensjonarka — nie jak 
żołnierz bojowy — zbliżył się do mnie

— Panie poruczniku, rozkaz w yko­
nany! — lekko zatrzymując się przede- 
mną, wesoło i raźnie zameldował star­
szy junkier Hakkel.

— Serdeczne dzięki, najmilszy, dro­
gi przyjacielu — podziękowałem  mu z 
rozrzew ni eni era.

— Do usług, panie poruczniku! Panie 
poruczniku, proszę pozwolić i tę maszy 
nę — również tam... znowu poprosił 
starszy junkier.

— Gdzie? Ja k ą ?  — spytałem  zasko­
czony.

— A, o druga jedzie. Draby przy­
czepili flagę Czerwonego Krzyża, a 
napew no szwarcują broń.

— Do djabła flagę. Zaaresztujcie i tę 
maszynę! — wydałem rozkaz, ciesząc 
się na myśl, że poczyna się nam szczę­
ścić.

Równie gładko i szybko obok pierw ­
szej, lecz prostopadle do niej została 
ulokowana i druga maszyna.

K om binaqa. z maszynami pozwoliła 
mi dokonać niezbędnych przegrupowań 
moich szczupłych sił.

A gdym się z tern uporał, przybył iun 
kier ze służby łączności Zimowego Pa­
łacu, przynosząc wieści od kapitana 
Galjewskiego. W ieści były pocieszają­
ce, to też zakomunikowałem je juo- 
krom.

K apitan Galjewski wysłał nam po­
moc, k tóra  po otrzym aniu karabinu 
maszynowego i pyroksyliny, w krótce 
już miała się zjawić.

— W ówczas znacznie łatwiej będzie 
wysadzić stację w pow ietrze — mówi­
łem do junkrów, wskazując na samo­
chody.

— Prócz tego P ałac otrzym ał infor­
macje, że do m iasta wkroczyły kozac­
kie oddziały generała Krasnowa. P ier­
wsze szwadrony ju t opanowały nietylko 
Carskoiselski dworzec, lecz i d w o rc e  
M ikołajewski — m eldował łącznik, mój 
ulubieniec, junkier 2-ej kompanji I. 
Goldman. A w tej chwili przechodząc 
przez Newski słyszałem strzelaninę w 
kierunku Soboru Kazańskiego, widocz­
nie kozacy atakują od strony M ikoła­
jewskiego dworca —  z zadowoleniem 
meldował swoje przypuszczenia junkier 
w odpowiedzi na me pytanie, co za 
strzelanina rozlega się na Newskim.

— Aha, teraz  rozumiem, d laczegi 
już tak  dawno nie pokazuje się słodki 
chorąży. No, no, zobaczymy co z tego 
wyniknie — snuła się myśl.

— A nie widziałeś pan Komisarza

W ojennego, porucznika Stankiew icza?
— Nie, panie poruczniku.
— K tórędyś więc pan szedł? Komi­

sarz powinien być na rogu Morskiej i 
Newskiego.

— W edług m arszruty danej mi przez 
kapitana Galjewskiego: Ogród Ale­
ksandra, ulica Gogola i Ceglany Zau­
łek — odparł junkier, zdumiewając 
mnie przemyślnością chytrego kapi­
tana.

— Tak, tak , kapitan  snać czuje pis­
mo nosem, jeśli poleca okólną drogę. 
Eh, Panie Boże, co to dalej będzie?

— A K om endanta szkoły nie widzia­
łeś pan? — zagadniąłem.

— Nie, panie poruczniku. Szarpią 
go na wszystkie strony. To wzywają go 
na posiedzenie Rządu, to znów do 
sztabu.

— Pancerka! Jedzie od strony Ma- 
ryjskiego placu — rozległ się meldunek 
z miejsca.

—  Nowa spraw a — śmignęła w móz­
gu myśl i znów zrobiło mi się ciepło 
pod lewą sutką.

— Uwaga! Gotuj się! — krzyknąłem  
junkrom.

Tym razem  samochód jechał szybko. 
Przez klapki podwójnej wieżyczki wy­
glądały lufy karabinów  maszynowych. 
Minąwszy nas, maszyna zaczęło zwal­
niać biegu. Poruszyły się lufy karab i­
nów.

— No, teraz to amen — sten f 
łem, lecz maszyna milczała PoStł^ , ^ '  
się dalej. Zatrzym ała się, doczois 
szy się d o  naszych z a b a r y k a d o w a ł* ' „

Niezwłocznie zaś potem  od s 
Newskiego nadjechało drugie auto. 
skoczyli z niego trzej ludzie i o®1 Ją 
szy zabarykadowania zbliżyli s*ę . i  

pierwszej maszyny. Pogadali... 
nich skierowali się ku bramie. 
w bram ie uchyliła się i ci dwaj

P — Cóż teraz  będzie. Zanim 
generała Krasnowa dojdą, z nas 
stanie ani śladu, ani popiołu. ^  . . j i '  
bli, co ma być, niech będzie —■ 0 ^ t

le poruszała się znużona myśl. 
mię bolała, w nogach łamało. 
łem usiąść, zamknąć oczy i tak ę  

I ulegając uczuciu bezgranicznego i ^ y \  

czenia, wsparłem się ramieniem 0 . 
nę, leniw ie gapiąc się na pancerki 
bram ę stacji. . .^*1*

Znowu wyszli z bram y ci sami
— Hej, junkrowie, puśćcie s z o  ^ 0 ,  

duchem — krzyknął jeden z n*c 
ferowie, nie pilnowani przez 01 
gdyż ani mi się śniło a r e s z to w i1 ,ve' 
obijali się w pobliżu. PcsłyszaW S^oj,-h 
zwanie rzucili się co tchu do 
maszyn.. '  ^  c< *.)
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